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Wymiana legitymacji ZMP- 
owskich w wojsku przyczynia 
się do wzrostu aktywności i 
bojowej postawy członków 
ZMP oraz organizacji ZMP- 
owskich. Na zdjęciu: oficer Jó
zef Drausowski wręcza nową 
legitymację przodującemu
ZMP-owcowi pchor. Józefowi 
Florczakowi. i%ęn°Ą \

—_—i ----

Bijemy wroga klasowego i zabezpieczamy pełne urzeczywistnienie
Programu Frontu Narodowego

P rzem ów ien ie  sekre tarza  O gó lnopo lsk iego  iko im te tu  F ro n tu  PSaioclowe^o tow . Ecl’HOjdti O c liitoa  
w yg łoszone na naradzie  w arszaw skiego  a k ty w u  F ro n tu  INaiooowego w dn. ~ki. bt.

Drodzy przyjaciele!
Ogłoszona dziś uchwala rzą- 

"U jest decyzją wielkiej wagi. 
Zrozumienie jej znaczenia i wy
jaśnienie jej sensu masom stą
g w i najważniejsze zadanie ja- 
kie obecnie stoi przed nami.

Jaki jest właściwy cel i sens 
uchwały rządu?

Najważniejsze jej znaczenie 
Polega na tym, że poprzez sze
reg zarządzeń ekonomicznych 
godzi ona w kułaków i speku
lantów, krzyżuje i łamie ich 
machinacje, przywraca zachwia
ną równowagę rynkową.

Uchwała ta jest korzystna dla 
k.asy robotniczej, dla chłopstwa 
Pracującego, dla każdego czło
wieka pracy, wzmacnia ona bo
wiem regulującą rolę państwa 
w obrocie towarowym w inte
resie mas pracujących.

Towarzysz Bierut na V I! Ple- 
num KC PZPR analizował pro
mem regulującej roli państwa 
W dziedzinie wymiany towaro
wej między wsią i miastem i 
Podkreślił, że osłabienie tej re
gulującej roli państwa prowadzi 
y r° wzmocnienia eiemehtów ży
wiołowości, anarchii woirioryn- 

owej, spekulacji, czyli do 
wzmocnienia elementów kapita

listycznych.
Zagadnienie polega przede 
szystkim na tym, że spójnia 

rtuPOl?arcza między klasą robot- 
--‘-zą i chłopstwem, będącą pod- 

spójni politycznej tych 
Podstawą jsojuszu robctni- 

-o-ctuopsięiego — może się 
w4r'ąC-n'a^ ‘ rozwijać tylko w 
^,‘^^kach  ograniczania ele- 

kapitalistycznych. a na- 
■ -'ast narażona jest na nie-
U : 2 0 ’ P P P f m  - . i  t  t, ^*ci.,,eristWo w warunkach
oc1radzan; ty ■

ne jego marnotrawstwo. W tych 
warukach' mimo ciągłego i po
ważnego wzrostu ilości wypie
kanego pieczywa, powstają w 
niektórych ośrodkach kraju zą 
kłócenia w regularnym zaopa
trzeniu ludności w chleb. Po
dobnie ustalone na niskim po
ziomie, pasażerskie taryfy ko
lejowe ułatwiają korzystanie z 
komunikacji kolejowej handla
rzom i spekulantom, powodują 
przeciążenie komunikacji oso
bowej i utrudnienia dla' ludno
ści pracującej.

Taki stan rzeczy wymaga — 
niezależnie od zniesienia syste
mu bonowego — równoczesne
go wprowadzenia jednolitych 
cen państwowych oraz ogólnej 
regulacji układu cen» zgodnie 
z przemysłowym charakterem 
kraju. Jest to konieczne dla 
uporządkowania stosunków w 
handlu, poprawy w zaopatrze
niu ludności pracującej i za
pewnienia dalszego szybkiego 
rozwoju gospodarczego kraju“ .

„Jednocześnie w ‘imię intere
sów klasy robotniczej i w tro
sce o jej stopę życiową nie
zbędne jest przeprowadzenie, 
łącznie z regulacją cen. ogól
nej odpowiedniej podwyżki 
płac, emerytur, zasiłków rodzin
nych i stypendiów tak, aby 
przy stałym wzroście wydajno
ści pracy, stopa życiowa klasy 
robotniczej ulegała ciągłej po
prawie“ .

’Realizacja uchwały rządu nie
wątpliwie ułatwi nam przezwy
ciężenie przeżywanych . przez 
kraj trudności w zaopatrzeniu.

Dla przykładu zatrzymam się 
towarzysza ’ Bieruta i nad problemem ceny i systemu

Elementy kapitalistyczne na 
wsi mogą szczególnie uaktyw
niać się wykorzystując właśnie 
wszelkie szczeliny, powstające 
przez zakłócenia niezbędnej ró
wnowagi w rozwoju planowo 
regulowanej przez państwo gos
podarki ogólnonarodowej“ .

„Nadmierna, dysproporcja w 
dziadzinie rolnictwa —- mówił 
dalej towarzysz Bierut — po
głębiona na, jesieni, ubiegłego 
roku (tj. 1951) na skutek kata
strofalnej suszy i zmniejszonej 
podaży artykułów rolnych, zao
strzyła trudności w zaopatrze
niu klasy robotniczej. Na sku
tek znacznego wzrostu cen wol
norynkowych na artykuły rol
ne, potęgowanego jeszcze przez 
rozwydrzoną spekulację i wrogą 
plotkę, nastąpił znaczny wzrost 
dochodów zamożniejszych chło
pów kosztem ’ uszczuplenia do
chodów klasy robotniczej.

Zamiast więc tego. aby w słu
sznym i. uzasadnionym zakre
sie wieś, szczególnie zaintere
sowana w uprzemysłowieniu 
kraju również przyczyniała się 
do akumulacji socjalistycznej — 
zaznaczył się. proces odwrotny: 
przepompowywanie części do
chodów klasy robotniczej do 
wsi, gdzie dochody te głównie 
zasilały kułaków i zamożniej
szych średniaków dysponują
cych największymi nadwyżkami 
towarowymi, część zaś osiadała 
w kieszeniach kapitalistów 
miejskich, którzy znów się oży
w ili i zaczęli obrastaj w 
tłuszcz“ .

Z analizy danej na V II Ple
num przez

ważnie wzrosły ceny zboża, na
biału, warzyw, okopowych itd. 
co w rezultacie doprowadziło do 
dziwacznego zjawiska, że cena 
kg. chleba była tylko niewiele 
wyższa, a okresami nawet n iż r 
sza od ceny kg. ziemniaków 
czy jednego jajka. Przypomnę, 
że przed wojną cena kg. chle
ba równała się cenie 3—4 kg. 
ziemniaków, lub cenie 4—5 szt, 
jaj.

Niska ekonomicznie nieu
sprawiedliwiona cena chleba 
spowodowała jego sztuczne, nad 
mierne spożycie, które np. w 
r. 1952 wzrosło o ponad 30 pro
cent w porównaniu z r. 1951.
Lecz co najważniejsze, wzrost 
ten oznacza przede wszystkim 
oburzające marnotrawstwo w 
postaci zużycia chleba ha kar
mę dla nierogacizny i koni, 
gdyż np. kułakom troszczącym 
się tylko o swój spokulancki 
zysk lepiej „kalkulowało się“ 
karmić Chlebem świnie niż 
przeznaczyć na ten cei ziemnia
ki czy śrutę.

Czy mogła władza ludowa 
patrzeć spokojnie jak Corocznie
setki tysięcy ton chleba zosta- j nla^że stronv'ludności, 
wały zuzyte przez pozbawio- j Rząd Frontu Narodowego roż
nych skrupułów kombinatorów |ważajac s, czegótowo sytuację,

spodarcze tego systemu, który 
niesie za sobą wielkie, bezpłod
ne wydatki administracyjne, 
stwarza grząskie pole do wszel
kiego rodzaju nodużyć i mal
wersacji, podważa socjalistyczne 
zasady polityki plac, uprzywile
jowuje niedbałych i nie podno
szących swych kwalifikacji ro
botników. hamuje wzrost wy
dajności pracy, a więc hamuje 
nasz marsz naprzód ku socjali
zmowi.

Wprowadzenie w drugiej po
łowie roku 1951 bonów na mię
so i tłuszcze, a potem na cukier 
i mydło, było zarządzeniem w 
ówczesnej sytuacji koniecznym 
ze względu na ograniczone za
pasy, jakie wówczas posiadaliś
my i brak przesłanek dla gene
ralnego uregulowania sytuacji 
rynkowej środkami ekonomicz
nymi. Zaznaczyliśmy jednak już 
wówczas przy wprowadzaniu sy
stemu bonowego, że traktujemy 
ten system jako przejściowy, że 
będziemy starali się wrócić do 
pełnego zaopatrzenia wolnoryn
kowego z chwilą nagromadzenia 
odpowiednich rezerw dla po
krycia rosnącego zapotrzebowa-

w sposób marnotrawny, z o- 
gromną szkodą dla gospodarki 
narodowej?

Oczywiście rząd nie mógł to
lerować dalszego trwania ta
kiego niesłychanego stanu rze
czy, podobnie jak nie mógł to
lerować, aby spekulanci wy

jaka się wytworzyła na rynku, 
w oparciu o doświadczenia zdo
byte przez nasz kraj i przez 
bratnie kraje demokracji ludo
wej, uwzględniając fakt. że po
siadamy obecnie poważne re
zerwy towarowe, wystarczające 
na okiełznanie spekulacji posła-

korzystując zbyt niskie, eko- | nowił zlikwidować uciążliwy sy 
nomicznie nieusprawiedliwione j stem zaopatrzenia bonowego, u- 
ceny płótna, czy obuwia skó-! derzyć -w spekulantów i upo- 
rzanego, natychmiast wykupo- j rządkować stosunki rynkowe

wyciągnął wnioski nasz rząd | »»«patrzenia ludności , w chleb. ,j Wali te towary i sprzeda wali je j przez generalną regulację cen i

się sprawiedliwie, aby w spo
sób właściwy obciążać poszcze
gólne warstwy ludności koszta
mi rozbudowy gospodarki, która 
stanowi nasze dobro ogólnona
rodowe i podstawę stałego roz

chleb wykupywany przez nie-i podstawowych grup robotników
uczciwych kombinatorów. ! i pracowników, biorąc pod u-

Masy robotnicze szybko prze- j wagę ciężar gatunkowy wydat- 
konają się, że przeprowadzona i ków na artykuły rolnicze t 
regulacja cen i płac stanowi j przemysłowe w budżecie typo- 
znacznie skuteczniejszą niż po- i wym danej grupy, 

kwitu kultury i dobrobytu ca- ! przednie środki broń, która . , . .. .
lego społeczeństwa. Cel ten osią- chroni robotnika przed speku- Przewicując w rezultacie prze- 
ga w poważnej mierze reforma Mantami, porządkuje rynek, stwa j prowadzenia uchwały stabihza- 
obrotu towarowego, wprowa- rza warunki dla stabilizacji, » jc^  a nastĆPn>f wzrost re<»,-
dzona niniejszą uchwalą rządu, następnie wzrostu realnych płac I ^  P “  "  ró l 53

w oparciu o wzrost wydajności j Pa-rzenia O hau na roK ljjj
....  i «„■' oraCy oczywiście przy tak o- ustala wzrost konsumeji wie.u

gromnej operacji dotyczącej o- 'oCykułow w poiownamu z . o- 
koło sześciu milionów zatrud- I kiem ubiegłym, w tej liczbie 
nionych w gospodarce uspołecz- j ™9sa, tłuszczu wieprzowego, 
nionej nie można było każde- Imas!a itd.. jak również ąriyku- 
go pracownika traktować indy-¡{Qw przemysłowych, jak me- 
widuałnio. lecz musiano ogra- i bie' Pończochy, bielizna, tryko- 
niczyć się do uwzględnienia 1 taże itd-

Ustala ona nowy stosunek cen 
między produktami rolnymi a 
przemysłowymi, uwzględniając 
istniejący układ cen wolnoryn
kowych, jednakże na nieco niż
szym poziomie. Inaczej bowiem 
nie można byłoby znieść ist
niejących ograniczeń w obro
tach towarowych między wsią 
a miastem i dotychczasowego 
systemu podwójnych cen na te 
same artykuły masowego spo
życia.

Wraz z uporządkowaniem 
więc stosunków rynkowych na
leży, w interesie chłopów pra
cujących i zgodnie z ich życze
niami — mając na celu zwięk
szenie produkcji rolnej — znieść 
istniejące jeszcze ograniczenia 
wolnej sprzedaży przez chłopów 
nadwyżek produktów rolnych,

Znaczenie n c liin a iy  rządu d la insi
Zadaniem rządu jest w pty-1 2) Dotychczasowe świadczenia

wać na bardziej równomierne j wsi na rzecz uprzemysłowienia 
rozłożenie świadczeń i ofiar nie i Polski i zabezpieczenia jej o- 
zbędnych dla dobra całego na- i oronnóści były znacznie niższe 
rodu, dla dobra naszej współ- j od świadczeń klasy robotniczej, 
nej matki — Polski Ludowej. j podczas gdy realny poziom ży- 

Również ten wielki cel mia! j cia mas chłopskich w parówna- 
przed oczyma rząd podejmując j n.iu z poziomem przedwojennym 
doniosłe uchwały o regulacji j wzrósł bardzo poważnie.

pozostających po wykonaniu o - |“ n h‘ o s tó te c /n ^ fL u lto ta d i i Regulacja cen kieruje część 
żnctai" Redzie i s  ,v d , naorn.ornych dochodów zamcz-bov\ ią,.kowych dostaw Będzie powmnj, przynieść duże korzy-: . . .  . .  . na rze-z ,~v>. 

to miało poważny wpływ na u d  rów„ ież wsi polskiej, mi- : n'eJsz>tn ęmopow na rzecz r„.. 
podniesienie dochodowości go- luónowyni masom chłopskim pod ! budowy 8!*  gospodarczej >
spodarstw rolnych. ! każdym względem za

Zniesienie systemu bonowego, 
regulacja cen i ogólna podwyż
ka płac oraz zniesienie ogra-

a intereso- ' oronn€J naszej ojczyzny będącej 
1 naszym dobrem najwyższym.

Tea elementów
a się i wzmacniania ! 'udowy, przygotowując i poaej-

I mując omawianą dzi ' uchwałę.

W alny  bó j u jydany e lem entom  
ku ła cko -sp e ku la cy jn ym

oparciu o rozbudowany w 
ciągu reku 1952 system dostaw 
obowiązkowych i o nagroma
dzone w ręku państwa niezbęd- 
ne rezerwy najważniejszych 
Produktów, rząd nasz może dziś 
5yydać walny bój elementom 
\ulacko - spekulacyjnym, może 
Przeprowadzić głęboką reformę 
całego układu cen i płac w in
teresie ludu pracującego i zgod- 
Cl® z potrzebami rozwoju go
spodarki narodowej.

•Jaki jest sens i cel ogłoszonej 
dziś uchwały rządu o regulacji 
Cea i płac.
, J‘o pierwsze, dzięki regula- 

cu cen na poziomie zbliżonym 
rynkowego lecz nieco niż

szym, zostały usunięte szczeliny, 
c których mówił na.VII Plenum 
towarzysz Bierut. szczeliny. 
r zez które wdzierał się wróg 
~lasowy usiłując je poszerzyć 

•- niemałą szkodą dla gospodar- 
1 narodowej. Dzięki słusznej 
Te&V“ ac-Ü cen — nasza gospo

darka narodowa zostaje wzmo
żona, a więc zyskuje grwpo- 
arz kraju — lud pracujący,
Po wtóre, spekulanci i ku- 

‘tcy zostali celnie ugodzeni, 
suwa się im grunt spod nóg, 

Poważnie zwężamy możliwości 
«.szych machinacji kułacko-
spekulanckich.

Po trzecie, robotnicy i pra- 
PWnicy umysłowi nie będą pła- 
‘c d°raz bardziej '.rosnącego ha- 

laczu spekulantom, iecż uzysku- 
stabilizację cen, a więc i real- 

wartości płac oraz otrzy- 
Wyrównanie zarobków w

nązku z regulacją cen.
czwarte, podział dochodu 

■"rodowego poprzednio skrzywiony
W

Kilka lat ceną chleb« 'żytnie- i p< tern na czarnym rynku 
go nie ulegała zmianom, i wy- cenach' znacznie wyższych ze j możliwości wzrostu dochodów 
nosiła 1,45 zł za kg. podczas, i szkodą dla państwa i ludności chłopów pracu jących na drodze 
gdy w ciągu tych kilku lat po- I pracującej

P° ¡Płac oraz przez otwarcie iKr.;v3h~*tfa- łbifiic«.ego.*a pracującej lud
ności wiejskiej — w artykuły

wanym w uprzemysłowieniu
sile naszej ojczyzny. | 3). Jednocześnie państwo za«

Doraźne korzyści dla wsi wy- ; bezpiecza chłopom swobodny o- 
niczeń w sprzedaży nadwyiżek ¡nikająee z ostatni«#« uchwał rzą- | brót nadwyżkami produktów 
płodów rolnych przyczynią się *». to pw.eoe wszystkim ukrócę- : rolnych po wykonaniu aobowią- 
do wzrostu wydajności pracy w |nie spekulantów, uniemożliwić-■ zań wobec państwa, umożliwia 
przemyśle i rolnictwie, do lep
szego zaopatrzenia ludności 
miejskiej w artykuły pochodze-

Realizacja o ch iu a lg  u ła tw i 
p rzezw yc iężen ie  tru d n o śc i 

w  zaopa trzen iuW celu zabezpieczenia inte
resów ludności pracującej rząd 
wprowadził system bonowy w i
sprzedaży mięsa, tłuszczów, cu- Aby sprostać wymaganiom 
kru i mydła. Przejściowe wpro- i sytuacji ekonomicznej — 'rząd 
wadzenie systemu bonowego o- j miał do wyboru właściwie tył - 
kazało sie słuszne, ponieważ i ko dwie alternatywy: albo 
dało możność zaopatrzenia lud- ; wprowadzić rozwinięty system 1 beenej sytuacji rynkowej.

raz na większość wyrobów prze 
nysłowych,' albo też przystąpić 
do generalnej regulacji cen na 
iowej bazie odpowiadającej o-

wzrostu produkcji rolnej i swo
bodnego obrotu produktami go
spodarki chłopskiej po wypeł
nieniu obowiązkowych dostaw 
dla państwa.

Chciałbym jeszcze podkreślić 
następujące myśli zawarte w 
opublikowanej dziś uchwale rzą
du:

..Klasa robotnicza w daleko 
większej mierze uczestniczyła 
dotychczas p-zez swą pracę w 
tworzeniu środków, które szły

przemysłowe, do ograniczenia 
elementów kapitalistycznych, u- 
króćenia spekulacji, do umoc
nienia i zwiększenia siły na
bywczej ludności pracującej 
miast i wsi, do zacieśnienia so
juszu robotniczo-chłopskiego, do 
stworzenia korzystniejszej bazy 
wyjściowej dla dalszego wzrostu

nie im wykupywania towarów | npi nieskrępowaną sprzedaż 
celem późniejszego odprzeda- 1 mięsa bezpośrednio konsumo
wania chłopom po wysokich cc- | tn.rn p3 cenach ustalonych fcez- 
r.r.th. to okicłzr.an.c cziunogo i pośrednio między sprzedającym 
rynku, to pełne możliwości swo- | j kupującym. Oznacza to wyeli-

w ych  d o s ta w  p a ń s tw o w y c h .
O czyw iśc ie  n ie  u k ry w a m y  

fa k tu ,  że w z ro s t cen szeregu a r-

chłopa
I Oznacza to, że dochód wsi za 
! mięso sprzedane w drodze kon-

, , , , traktacji państwu po nowych,
tyku.ow przemysłowyc i za up.> | wyższych cenach oraz bszpoired- 
wanych przez wieś oznacza o-j ^  k£>nsumentowi po cenach 
graniczenie nadmiernych docho- i wolnor^ kuwych zwi?kszy s;ę

" » bu,u 11 V X í  Idów najzamożniejszych warstw  j “ Ś- i
gospodarki narodowej . stałej k¡ch Na!ezv jednak pod- | PO"'azme.

S—  S ti „ T i  - W »  « - * .  «'«-i omnych ludności pracującej“
Dodatnie skutki tego zarzą

dzenia o nowych cenach chle-
na uprzemysłowienie I .rozbudo- ba odczuje przede wszystkim 

ności pracującej w podstawowe j kartkowy na chleb i wszyśtkię | Przejście do rozwiniętego sy- ! wę gospodarki kraju. Zadaniem ludność pracująca miast, która
artykuły spożywcze.

System bonowy, oddając usłu
gi w pierwszym okresie jako 
tymczasowy środek zaradczy, 
ma jednak coraz ostrzej i dot
kliwiej zarysowujące się ce
chy ujemne. Nie potrafi on za
bezpieczyć klasy robotniczej 
przed zmniejszeniem jej siły 
nabywczej na skutek wzrostu 
cen rynkowych na artykuły nie 
objęte bonami i nie daje per
spektywy trwałej i systematy
cznej poprawy jej sytuacji ma
terialnej. System bonowy ogra
nicza swobodne nabywanie to
warów przez i. pracowników i 
tym samym zmniejsza bodźce 
ekonomiczne wzrostu wydajno
ści pracy, przez co hamuje 
wzrost produkcji przemysłowej 
i wzrost poziomu życiowego 
ludności pracującej. System bo
nowy powoduje marnotrawstwo 
i przerosty biurokratyczne, 
sprzyja nadużyciom w handlu 
oraz zwiększa koszty obrotu.

Samo jednak zniesienie sy
stemu bonowego nie wystarcza 
do wyrugowania spekulacji, do 
uporządkowania obrotu towa
rowego między wsią i miastem, 
do polepszenia w sposób trwały 
zaopatrzenia ludności pracują
cej. Konieczna staje się w obe
cnych warunkach bardziej sze
roka i wszechstronna reforma 
obrotu towarowego na podsta-

pokrewne artykuły spożywcze. | stemu kartkowego. musiałoby I rządu jest czuwać, aby podział | nie będzie więcej narażona na 
jak makarony, mąka, kasza, o- I poważnie pogłębić złe skutki go- | dochodu narodowego odbywał I trudności w zaopatrywaniu w

go szeregu towa-
iićzności: ' i rów przemysłowych ma jących

1) W ciągu ostatnich lat p> j doniosłe znaczenie dla wsi nie 
ważnie wzrosły dochody wsi na | ulegają zmianie mimo wzrostu 
skutek szybkiego wzrostu 'cen | cen transportu i robocizny. Nie 
takich produktów gospodarstwa i ulegają np. zmianie dotychcz* 
chłopskiego, jak nabiał, mięso, j
warzywa. (Dokończenie na str. 2)

mam

W interesach ludzi pracy, w interesad! uaszep Mswüidia
— przeciw spcMaetcsn

na korzyść zamożnych i vVie nowego poziomu cen \ no-
.* . * wre*ovv v m io n ÍA n o o A  i n lr i ir  ars‘W wsi zostaje skorygowa- 

■ dzięki czemu rośnie udział 
go-, w świadczeniach na rzecz 
jjyN ^bark i narodowej, na rzecz 

aownictwa socjalistycznego, a 
ch fC ,w interesie robotników i 

1 opów, w interesie narodu.

j,a ° Piąte, uchwały rządowe 
p ^ z a ją  wzrost wydajności 

robotnika i wzrost pro- 
j... chłopskiej, a więc stwa- 
burl? ®runt d‘a Przyspieszenia 

...lwnictwa socjalistycznego w * u‘Sce,
P szóste, regulacja cen i

• ‘nacja -  ■----  --------lad ■ "" systemu bonowego 
kres marnotrawnemu 

U“ycto chleba na
kii Kres rpai
flv c‘u chleba na wypas trzo- 
skj,,®. równocześnie usuwa złe 

systemu bonowego.
c>w “ "hwale rządu z dn. 3 bm. 

ytarny m. in.:
s i^ ^k u la n c i wykupywali w 
Pow, !l Państwowych artykuły 
dals^yknego użytku w celach 
jaSnjPJ sprzedaży, co — rzecz 
1y ,a utrudniało zaopatrzenie 
i8,ce? „Wykuły ludności pracu- 
ey.cJa Stwa>zało to groźbę zna- 
ciQ*. °bniżenia poziomu ży- 

Vego mas pracujących,

wego zmienionego stosunku 
między cenami , towarów prze
mysłowych i rolnych. Koniecz
ne jest utrącenie spekulan
tom i przekupniom możliwości 
żerowania na różnicach cen. na 
dwóch ich różnych poziomach 
— państwowym i wolnorynko
wym.

Pobierając na wolnym rynku 
wysokie ceny za artykuły spo
żywcze, elementy kułackó-spe- 
kulacyjne wykupują równocze
śnie w handlu uspołecznionym 
towary, których ceny nie były 
zmieniane od szeregu lat, od
gradzają tym samym ludność 
pracującą od tych towarów i 
działając na szkodę sojuszu ro
botniczo-chłopskiego, przech wy- 
tują część dochodów klasy ro
bo i,niczej.

Szczególnie jaskrawo wystę
puje niewłaściwość obecnego 
układu cen chleba i artykułów' 
mącznych. Niewspółmiernie ni
ska, w stosunku do cen innych 
towarów, np. do ceny mięsa i 
tłuszczów na wolnym rynku, 
cena chleba pouroduje masowy 
wykup chleba na wypasanie 
trzody chlewnej, a więc ogrom-

4 stycznia br. ogłoszona została 
Uchwala Rady Ministrów w spra
wie zniesienia bonów, regulacji cen, 
podwyżki płac i zniesienia ograni
czeń w handlu nadwyżkami pro
duktów rolniczych. Uchwala wpro
wadza więc doniosłe zmiany do na
szego życia gospodarczego, zarówno 
w mieście, jak i na wsi.

Po co potrzebne' są te zmiany w 
naszym życiu gospodarczym? Do 
czego mają doprowadzić? Czego się 
po nich spodziewamy?

Zmiany te skierowane sa prze
ciwko kułakom i spekulantom, przy
czyniającym liczne trudności w za
opatrzeniu iudzi pracy w towary 
roine i przemysłowe. Uchwała Rady 
Ministrów zadaje silny cios kuła
kom i spekulantom w mieście i na 
wsi, wyrywa ona grunt spod nóg 
spekulacji i w ten sposób prowadzi 
do szybszego i skuteczniejszego 
przezwyciężania trudności w inte
resie ludzi pracy, w interesie na-. 
rodu. Rząd wydał tę uchwałę po to, 
aby prędzej mogło się polepszać ży
cie człowieka pracy w mieście i na 
wsi, aby prędzej i lepiej rosła w 
silę i rozkwitała nasza Ojczyzna.

Wiadomo, iż trudności w zao
patrzeniu biorą się stąd, że roz
drobnione i  zacofane rolnictwo 
proslukuje wciąż za mam pro
duktów rolnych w porównaniu z ro
snącymi potrzebami ludzi w mieście 
i potrzebami przemysłu. Ale wia
domo również, iż te trudności były
by o wiele mniejsze, a co najważ
niejsze, dałyby się łatwiej i prę
dzej usuwać, gdyby nie kułacy i 
spekulanci w mieście i na wsi, któ
rzy podbijają w górę ceny na wol
nym rynku.

Szczególnie po wielkiej suszy w 
r. 1951 kułacy i spekulanci, żerując 
na braku produktów rolnych, któ
ry ta susza wywołała zaczęli win
dować ich ceny aby bogacić się ko
sztem robotników a za zdobyte w.

ten sposób zyski wykupywać z kolei 
towary przemysłowe, których ceny 
pozostawały niskie aby znowu nimi 
spekulować i tuczyć się kosztem lu
dzi pracy na wsi. W ten sposób za
garniali oni do swych kieszeni część 
tego, co dla wspólnego dobra, dla 
rozwoju całego kraju wytwarzają 
ludzie pracy. W takiej sytuacji tru
dności w zaopatrzeniu miast i wsi 
w towary mnożyły się i często do
tkliwie dawały się we znaki lud
ności.

W tym okresie wprowadzając 
system bonów Rząd nasz zapewnił 
ludności pracującej miast zaopatrze
nie w niezbędne ilości mięsa, tłu
szczów, cukru i mydła, aby zabez
pieczyć ją przed spekulacją. Władza 
ludowa nie posiadała wówczas ta
kich zapasów, ahy całkowicie po
kryć braki, wywołane przez suszę 
i aby uniemożliwić w ten sposób 
spekulacyjne podnosągpic cen. Dla
tego wprowadzone zostały bony cho
ciaż wiadomo było, że sysicm ten 
posiada wiele stron ujemnych.

Jakie są ujemne strony systemu 
bonowego?

Wraz z bonami zaistniały dwa sy
stemy cen — system niskich ren 
państwowych i system cen wolno
rynkowych wciąż rosnących /a 
sprawą spekulantów. Ułatwiało (o 
spekulację kułakom i spekulantom 
w mieście i na wsi. Kułacy i spe
kulanci wykupywali po niskich ce
nach artykuły przemysłowe i speku
lowali nimi. Wykupywali oni nawet 
chleb, aby tuczyć nim świnie i kar
mić konie. ' ( : I

Poza tym bony nie mogły dostate
cznie zachęcać robotnika do zwięk
szania wydajności pracy i do 
otrzymania w ten sposób wyż
szej płacy, ponieważ zaopatrzenie 
bonowe gwarantowało wszystkim 
robotnikom otrzymującym bony 
tej samej kategorii jednakowe

ilości produktów po niskich ce
nach, niezależnie od wyników ich 
pracy. Natomiast za zarobek swój, 
poza wydatkami na zrealizowanie 
bonów, człowiek pracy nie wiedział 
ile będzie mógł kupić wobec stale 
rosnących cen na wolnym rynku. 
Związany z systemem bonów — sy
stem ograniczania sprzedaży nad
wyżek rolnych nie zachęcał również 
do dostatecznie szybkiego podnosze
nia produkcji rolnej. Wszystko to 
wpływało na osłabienie tempa wzro
stu produkcji, a wiadomo, że od 
zwiększenia produkcji przemysłowej 
i rolnej zależy poprawa zaopatrze
nia ludności w towary, zależy cały 
rozwój gospodarki w mieście i na 
wsi.

Oczywiście, władza ludowa nic 
mogła bezczynnie przyglądać się jak 
robotnicy oraz znaczna część chło
pów płacą haracz kułakom i spe
kulantom, jak pleni się marnotraw
stwo chleba, którym kułacy tuczą 
świnie. Toteż państwo od dłuższe
go czasu przygotowywało się do u- 
derzenia w spekulantów i usunięcia 
im gruntu spod nóg.

Dzięki czemu można obecnie 
znieść bony i uwolnić się od złych 
skutków systemu bonowego? Dzię
ki czemu można wprowadzić jedno
lite, stałe ceny i nieograniczony han
del nadwyżkami rolniczymi przez 
chłopów?

Można to uczynić dzięki temu. że 
państw-o zgromadziło rezerwy pro
duktów rolnych, które dostarczyli 
chłopi wywiązując się z obowiązko
wych dostaw, wykonując swój pa
triotyczny obowiązek wobec państwa 
i że państwo może z tymi rezerwami 
wystąpić do bitwy przeciwko pod
noszeniu cen wolnorynkowych, że 
może rzucić na rynek tyle to
warów’, iż ceny utrzymają się na 
poziomie nieco nawet niższym od 
dotychczasowego wolnorynkowego 
i spekulant straci możność pod

bijania ceny. W ten sposób wprowa
dzony zostaje system, w którym zni
kną kolejki przed sklepami i ogra
niczenia w' sprzedaży towarów.

Taka zmiana musiała za sobą po
ciągnąć podniesienie cen na niektóre 
towary rolne do poziomu zbliżonego 
do cen wolnorynkowych oraz pod- 
niesienie cen na niektóre towary 
przemysłowe. Pozostawienie niskiej 
ceny na produkty spożywcze przy 
równoczesnym zniesieniu bonów 
spowodowałoby natychmiastowe wy
kupienie produktów przez spekulan
tów i kułaków. Co się zaś tyczy cen 
towarów przemysłowych, to pod
czas, gdy ceny większości towarów 
przemysłowych nie zmieniły się pra
wie wcale od 1948 roku, ceny towa
rów rolnych w międzyczasie wzro
sły, nieraz nawet kilkakrotnie. Do
szło do tego, że z roku na rok za tę 
samą ilość produktów rolnych moż
na było kupować coraz większą 
ilość towarów przemysłowych. W 
ten sposób dochody zamożniejszej 
części w s i rosły, ale jej wkład we 
wspólne dzieło budowania silnej, 
rozwiniętej gospodarczo Polski nie 
zwiększał się dość szybko. Podnie
sienie cen na towary przemysłowe 
dokonuje bardziej sprawiedliwego 
podziału dochodu narodowego mię
dzy miasto a wieś, zwiększając 
w'kład chłopów dc budownictwa so
cjalistycznego, od którego zależy 
dalsze i szybsze polepszanie życia 
również na wsi.

Aby wyrównać ludziom pracy w 
mieście podwyżkę cen niektórych 
towarów, za zniesieniem bonów po
szło ogólne podniesienie plac, które w 
swej masie odpowiada podniesieniu 
cen. Podniesione zostały odpowiednio 
również stypendia, dotacje na sto
łówki, dodatki rodzinne i renły, tak. 
że większość rodzin roboiniezych i 
pracowniczych nie odczuje w wyni

ku reformy jakichś większych zmiai. 
w swym budżecie.

Dużą natomiast ulgę dla mas pra
cujących przyniosą skutki uderza
nia w spekulanta i kułaka. Refor
ma odbiera im możliwość żerowania 
na stałym podbijaniu cen wolnoryn
kowych na produkty roine i wykupy
wania po niskich cenach towarów 
przemysłowych. Dużą ulgę dla mas 
pracujących stanowńć będzie zaha
mowanie wzrostu cen, słuszne i zro
zumiałe dła każdego jest uzależnie
nie podniesienia poziomu życia czło
wieka pracy od wzrostu wydajności 
pracy, wykonania planów produkcyj
nych, podniesienia kwalifikacji. Po
ważnym bodźcem dla rozwoju pro
dukcji rolnej będzie wprowadzenie 
»wolnego handlu nadwyżkami pro
duktów rolnych po wykonaniu obo
wiązków wobec państwa oraz nowe 
dogodne dla chłopa warunki kon
traktacji. W sumie reforma nie
sie ze sobą pełną możliwość coraz 
szybszego wzrostu produkcji prze
mysłowej i rolnej, na którym moc
no opierać się będzie stały wzrost 
poziomu życia mas pracujących.

Reforma, w'prow’aflzona przez Ra
dę Ministrów jest niezwykle donio
sła dia przezwyciężenia trudności, 
jakie odczuwamy w przejściowym 
okresie budownictwa socjalistycz
nego. Wskazuje ona robotnikom, 
pracującym chłopom i inteligencji 
trudną, lecz jedyną drogę do polep
szania swego bytu. Jest to droga 
zwiększania wydajności pracy i 
zwiększania w ten sposób wkładu 
każdego patrioty we wspólne dzie
ło rozwoju Ojczyzny. Tylko na tej 
drodze, po której zwycięsko prowa
dzi nasz naród kiasa robotnicza pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczo
nej Partii Rpbotniczej, nastąpi dal- 
sze wzmocnienie naszego bezpieczeń
stwa, poko.iu « niepodległości, (ylkc 
na tej drodze dalej i szybciej poler 
szać się będzie życie każdego cz1 
wieka pracy w mieście i na wsi.



Uchwala Rządu jest skutecznym środkiem 
okiełznania pasożytów i spekulantów

• N arada  w a rszaw sk iego  a k t y w u  F ro n tu  N a rodow ego
W dniu 4 bffl. w  Ra!i M irowskiej w Warszawie odbyła się narada warszawskiego aktywu 

Frontu Narodowego — aktywistów partii politycznych, związków zawodowych, organizacji i o nowe, jednolite ceny pań- 
j stwowe normalne zaopatrzenie 
i ludności miast, w artykuły 
| pierwszej potrzeby.

Z uznaniem , przyjęto siowa 
| referatu sekretarza Ogólnopoi-

_ . , i s^iego Komitetu Frontu Naro- 
. . .  . Ogólnopolskiego Komitetu A li- Uchwała Rady Ministrów jest ; dowego Edw'arda Ochaba, któ-

przewodmczący Ogólnopolskie- . c j a  Musialowa, sekretarz Rady [ wyrazem zdrowego dążenia do j ry stwierdził, że nowa, słuszna 
go Komitetu Frontu Narodo- j t-aństwa — min. Marian Rybie- ; ustabilizowania naszego rynku | i niezbędna Uchwała Rady Mi- 
wego W iktor Klosiewicz. W ki oraz przedstawiciele stołecz- | wewnętrznego, do ustalenia . istrów stwarza warunki stabi- 
prezydium zasiedli również: | nego i dzielnicowych Kom i ta- i prawidłowego podziału dochodu 1 Kzacji. a następnie wzrostu re-

I narodowego, a tym samym do j alnych plac w oparciu o wzrost

społecznych oraz członków komitetów Frontu Narodowego wszystkich szczebli. Narada po
święcona byia omówieniu zadań aktywu Frontu Narodowego w związku z Uchwalą Rady 
Maustrow z dr.ia 3 bm. w sprawie zniesienia borowego zaopatrzenia, regulacji cen, ogólnej 
podwyżki plac i zniesienia ograniczeń w handlu nadwyżkami produktów rolniczych.

Naradzie przewodniczył wice- 
idniczący 
mitetu 
W iktor

sekretarz Ogólnopolskiego Ko- j tów Frontu Narodowego, 
mitetu Frontu Narodowego Ed- W zagajeniu narady Wiktor 
ward Ochab, członek prezydium 1 Klosiewicz stwierdził m. in., że

R e z o lu c ja  n a r a d y  
w a rs za w s k ie g o  a k ty w a  

F ro n iu  M aro d o w eso
Aktyw  Frontu Narodowego do wytrwałej, jak najszerszej 

stolicy zebrany w dniu 4 sty- > pracy wyjaśniającej wszystkim 
cznia 1953 r. stwierdza: j warstwom ludności znaczenie

stworzenia realnych podstaw 
dla podniesienia poziomu 
ciowego człowieka pracy. U- 
cbwała w sposób zdecydowany 
wytrąca grunt spod nóg spe
kulacji, gwarantując w oparciu

i wydajności procy. Duże wra
ży’- | żenie wywarły przytoczone 

przez Edwarda Ochaba dane. 
świadczące o szybkim tempie 
rozwoju Polskiej Rzeczypospo- 
li ej Ludowej.

Po zakończeniu referatu zry- 
w tją  się okrzyki: „Niech żyje 
Front Narodowy i jego Prze
wodniczący Bolesław Bierut!“ .

Przewodniczący Stołecznego 
Komitetu Frc.ntu Narodowego 
-  Antoni Wojszcz odczytał na
stępnie projekt rezolucji. Rezo
lucję uczestnicy narady przyję
li przez aklamację. (Tekst re
zolucji podajemy oddzielnie).

Zamykając naradę. W iktor 
Klosiewicz wyraził przekona
nie, że aktywiści Frontu Naro
dowego potrafią z honorem wy
pełnić nowe odpowiedzialne za
dania w imię dalszego pomyśl
nego rozwoju naszego narodu.

Uchwała Rządu wydana jest w naszym interesie
•** bile w kułaków i spekulantów

Uchwała Rządu z dnia 3 sty
cznia br. stanowi słuszną, głę
boką reformę gospodarczą, któ
ra przyczyni się do szybkiego 
pokonania trudności i przeszkód 
na drodze naszego pomyślnego 
rozwoju gospodarczego i. stwa
rza warunki , dla podniesienia 
stopy życiowej ludności pracu
jącej.

Uchwala Rządu wprowadza
jąc bardziej sprawiedliwy po
dział dochodu narodowego, 
stwarzanego twórczą pracą lu 
du polskiego jest skutecznym 
środkiem okiełznania pasożytów 
i  spekulantów, działających na 
szkodę gospodarki narodowej, 
na szkodę wszystkie!! ludzi pra
cy.

Uchwala jest ważnym kro
kiem na drodze urzeczywistnie
nia Program Frontu Narodo
wego, umocnienia sojuszu ro
botniczo-chłopskiego i zapew
nienia zwycięskiej realizacji 
naszych wielkich planów bu
dowy Polski uprzemysłowionej, 
silnej i zamożnej.

Wzywamy wszystkich działa
czy i  aktywistów Frontu Na
rodowego:

L u d z ie  p rac jj m óiu ią  o U c h ira le  Radji M in is tró w
Poniżej podajemy wypowiedzi przedstawicieli społeczeństwa na temat doniosłej Uchwały Ra
dy Ministrów z dn. 3 bm.:

Uchwały Rządu i pomyślnych 
perspektyw, które otwiera c.na 
przed naszą gospodarką naro
dową;

do czujnej i  zdecydowanej 
postawy wobec wszelkich prób 
szerzenia oszczerstw i plotek 
ze strony niedobitków reakcji 
i obcych najmitów;

do polnej ofiarności patrio
tycznej pracy na swoich poste
runkach, w której świecić będą 
przykładem dia ogółu w
o dalszy wzrost wydajności j łem, że chlebem karmiono u nas j sław Chrobry“ ) mówi- 
pracy i produkcji, o wzorowe ; konie, a chłopi wykupywali

Witold Wysocki — majster . cjonalizatorskich. — Ta uchmn-
budowlany z Warszawy: j ła jest -słuszna 1 wyjdzie na

„Słuszne są z m ia n y ,  które korrT^  mas Pracujących“, 
wprowadza uchwała. Swoim o- 
strzem jest ta uchwała wym ię- I 4
rzona przeciw spekulacji. _  ^

, A , . . , 4 , ! Ob. PrzybyJowa (żena wielo-
^ ^  I co cen chleba, to trzeba. ; k ro tn e g o  p r z o d o w n ik a  p ra c y  

T A\ce. I P o w ie d z ie ć , ja często sam  widzia j nadgómika w  k o p a ln i  „Bole-
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wykonywanie obowiązków wo- 
| bec państwa i budowę trwa- 
j łych fundamentów siły mate

rialnej i moralnej naszej Oj-
j czyzny.

Ufni w słuszność polityki 
j Rządu Polskiej Rzeozypóspoli- 
j tej Ludowej kierowanego przez 
| naszego Wielkiego Nauczyciela 
Narodu Bolesława Bieruta, r.ic 

| będziemy szczędzić wysiłku d!a 
l jeszcze pełniejszego zjcdnoczc- 
i nia narodu polskiego w imię

chleb, żeby nim karmić swój 
inwentarz. Rozrzutność chłeba 
widziało się w stołówkach i w 
domach prywatnych.

Uchwała rządu mówi nie ty l
ko o regulacji cen, ale i o pod
wyższeniu płac. U nas w bu
downictwie będzie to bodźcem 
do lepszego wykorzystania dnia 
roboczego. Jak bardzo można w. 
budownictwie zwiększyć zarob
ki, pokazała to ostatnia narada 
aktywu budownictwa. Można to

„Bardzo się cieszę, że nie bę
dzie już bonów. Obliczyłam już 
sobie, że wg nowych cen starczy 
nam na to, co potrzebne, bo 
nam podwyższono place. Rzetel
ny robotnik zawsze może w na
szym kraju zarobić dla siebie i 
rodziny na życie“ .

Górnik kopalni im. Józefa 
Stalina — Walenty Bielewski:

„Zapoznałem się szczegółowo 
z ostatnią uchwałą Rady M in i
strów. Uchwała ta była nasze-

rodowego, w hnie utrwalenia | społową, przez lepsze wykorzy- I 
pokoju i niepodległości Ojczy- j stanie sprzętu mechanicznego i i 
zny. przez stosowanie pomysłów ra- i

Dnia 4 bm. Prezes Rady M inistrów Bolesław Bierut przy
ją ł w  salach Urzędu Rady Ministrów dzieci — przodowników 
nauki.

realizacji Programu Frontu Na- ¡zrobić głównie przez pracę ze- i kr? 'i0W1 Potrzebna. W ostat- —  • • . . . . . . .  i - - H i mm czasie robotnikowi, który
zwiększył swój zarobek przez 
lepszą pracę utrudniały zaku
py — spekułanckie kolejki. Te
ras będzie porządek na rynku. 
Nie trzeba tylko słuchać wro
gich plotek i poddawać się pa
nice, która leży w interesie spe
kulanta. Nasza gospodarka bę
dzie mogła zrzucić pijawkę spe
kulacji. My pracujący przyjmu
jemy uchwałę z pełnym zrozu
mieniem. Jest ona wyrazem 
głębokiej troski władzy ludo
wej o stworzenie w naszym 
kraju warunków systematycz
nego i prawidłowego wzrostu 
stopy życiowej i ku ltury czło-

D z ie c i — pi*;i©slffiwiafcy n a u k i  
w gościnie u Fresesa Rady Ministrów

B® 3esi&wsi B ie r u ta

Licznie zebrana, w pięknie 
udekorowanej sali dziatwa, z 
gorącym entuzjazmem powitała 
przybyłego przy dźwiękach hym
nu narodowego Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta, 
któremu towarzyszyli wicepre
zesi Rady Ministrów — J. Cy
rankiewicz i Marszałek Pol::ki 
K. Rokossowski.

Obecni są: minister Oświaty 
W. Jarosiński, szef Urzędu Ra
dy Ministrów — minister K. 
M ija ł, wiceministrowie oświaty 
— Z. Dembińska i II. Jabłoński 
-'raz przewodniczący ZG ZMP 
8 . Nowocień.

W imieniu harcerzy całej

Mali goście z zainteresows 
niem oglądali występy artysty 
czne, zespołów dziecięcych Pa __ ^

„  , , . . . . . . .  I iacu Młodzieży im. . Bolesława j włóka ~nracv“
Polsei gorące powitanie zlozy! ( Bieruta w Katowicach f  Mło- i P y ‘

ści podwieczorkiem, po czym i 
odbyła się wielka zabawa dzic- ¡

I Marek Kordos,
Prezes Rady Ministrów Bo- 

I leslaw Bierut pozdrowił serde- 
j cznie zebraną dziatwę w imie- 
i niu Rządu, oświadczając m. in.:

„Polska Ludowa cieszy się 
| każdym swoim dzieckiem. Pol- 
| ska i,udowa kocha dzieci, ota
cza je serdeczną opieką i trosz- 

i czy się, aby czuły się radosne i cięca. 
i szczęśliwe, aby uczyły się i j MaH goicie gorąco dziękowali 

i r 0 E : y  na. Ózicinych gospodarzy j prezesowi Rady Ministrów za 
twórców szczęścia swojej Lu- j serdeczne przyjęcie, które na 

I i!0VSCJ Ojczyzny. i długo pozostanie w ich sercach.
Niech żyją kochane dzieci poi- j

j skie! Niech żyje nasza umilo- j Opuszczając siedzibę Rządu 
| wana Ojczyzna — Polska Rzecz- | dziatwa została obdarowana 
i pospolita Ludowa!“ . ' pięknymi upominkami.

dzieżowego Domu Ku ltury ,w . __
Warszawie oraz solistów Zespo- j Technik Zjednoczenia Budow- 
łu Pieśni i Tańca Domu Wojska i nictwa Miejskiego Okręgu War
Polskiego. j sławskiego Wacław Nojszewskł ___^

Prezes Radv Ministrów nrzv l^w iadczył: Będąc wczoraj w | raz o przełamanie trudności i 
ial nastebnie ^wvch małrch po I Diib,lrll<r widziałem na własne rytmiczne wykonywanie pla- 
- - - v?nie y h  afłch : pr_y jak kułacy karm ili świnie , nów. Wygramy tę walkę, zarob-

i krowy chłebem. Nic dziwne- I ki nasze wzrosną i będz

kułactwa i przy spekulacji — 
w sklepach brakowało nieraz 
podstawowych artykułów żyw
nościowych. System zaopatrze
nia bonowego nie rozwiązywał 
całkowicie sytuacji i nie mógł 
zlikwidować trudności, jakie 
ostatnio dawały się odczuć.

Nowa uchwala naszego rządu 
położy kres ciemnym machina
cjom szkodników społecznych. 
Nowa uchwała, jak wszystkie 
uchwały naszej władzy ludowej, 
ma na celu dobro narodu. Pod
niesienie płac jest tego najlep
szym przykładem. Jest to pod
stawa do dalszego podniesienia 
stopy życiowej ludności“ .

Górnik z kopalni „Bolesław 
Chrobry“  Norbert Furman mó
w i: „M y górnicy często jeździ
my na wieś, biorąc udział w 
ekipach łączności ze wsią. Zna
my dobrze uczciwych chłopów, 
którzy rozwijają swoje gospo
darstwa hodowlane z tą myślą, 
żeby więcej towaru dostarczyć 
dia miasta! Cieszę się, że uchwa 
ła zachęci tych chłopów do 
jeszcze większych wysiłków. 
Ale znamy też kułaków i wszel 
kiego rodzaju pasożytów, spe
kulujących ną różnicach cen i 
braku niektórych towarów. W 
tych uchwała słusznie godzi. 
Ludziom pracy przynosi ona ko
rzyść. Jeśli teraz uczciwą praca, 
będziemy powiększali nasze za
robki. to wiemy, że nie pójdą 
one do kieszeni wyzyskiwaczy. 
Nasza cała załoga bije się te-

Bijemy wroga klasowego 
i zabezpieczamy pełne urzeczywistnienie 

Programu Frontu Narodowego
(D o ko ń czen ie  p rze m ó iu ie n ia  toui. E d iuard a  O chaba  ze str, I )

sowę ceny cegły, wapna, papy, I fikowano i zradiofonizowano
cementu i innych ważnych dla 
wsi materiałów budowlanych.

Należy pamiętać że w ciągu 
ostatnich lat poważnie wzrosły 
dochody pieniężne części rodzin 
chłopskich, których członkowie 
znaleźli pracę stałą łub sezono
wą w państwowych przedsię
biorstwach przemysłowych, w 
budownictwie, PGR i spółdziel
czości. Wzrost dochodów pie
niężnych wsi polskiej 7. tytułu 
tego rodzaju zatrudnienia człon
ków rodzin chłopskich w ciągu 
3 pierwszych lat Planu 8-letnie- 
go szacowany jest na kilka m i
liardów zł. Oznacza to poważ
ną poprawę sytuacji material
nej mało i średniorolnych chło
pów.

Poważnie wzrosły też różnego 
rodzaju świadczenia państwa na 
rzecz wsi, np. w ciągu ostatnich 
kilku lat liczba synów i córek 
chłopskich otrzymujących cd

kilka tysięcy nowych gromad 
wiejskich, założono na wsi wie
le nowych izb porodowych i am
bulatoriów, zwiększono opiekę 
sanitarną, umożliwiając korzy- 

: sianie z lecznictwa szpitalnego 
■ szerokim rzeszom ludności wiej- 
| skiej itd, itp.

Nowy ukiad cen i zniesienie 
i ograniczenia w obrocie produk- 
• ta mi gospodarki chłopskiej po 
! wykonaniu dostaw obowiązko- 
| wych będzie stanowić dodat.ko- 
j wy bodziec dia intensyfikacji i 
i podniesienia wydajności gospo
darstw/ rolnych, które niewątpli
wie kryją w sobie jeszcze po
ważne, niewykorzystane rezer
wy. Wzrost produkcji chłopskiej 
w najbliższych latach zabezpie
czać będzie w dalszym ciągu i 
to w stopniu coraz wyższym 
stały wzrost dobrobytu i kul
tury mas pracujących na wsi.

Ogólnopolski Komitet Frontu 
Narodowego jest niezłomnie

państwa stypendium w szkołach ; przekonany, że masy chłopskie 
średnich i wyższych wzrosła o | i robotnicze, że cały nasz lud 
dziesiątki tysięcy, wybudowano j pracujący, który zawsze wyka- 
na wsi setki nowych szkół i za- j zywał głęboki patriotyzm i  wy- 
trudnioho kilkanaście tysięcy j soki poziom świadomości oby- 
nowych nauczycieli, uruchomio- ! watełskiej z pełnym zrozumie- 
no 1.000 nowych świetlic gmin- j niem odniosą się do doniosłych, 
nych i otwarto setki nowych ! słusznych i niezbędnych uchwał 
stałych kin wiejskich, zelektry- 1 rządu i  uczynią wszystko, aby

pod kierownictwem swego rzą
du przełamać istniejące trudno
ści i zapewnić pełne urzeczy
wistnienie naszych wielkich 
planów gospodarczych (oklaski).

Kułacy i wszelkiego rodzaju 
agenci imperializmu będą o- 
czy wiście próbowali przy pomo
cy kłamstw i oszczerstw siać 
zamęt w głowach i utrudniać 
wykonanie naszych zadań pań
stwowych.

Ogólnopolski Komitet Frontu 
Narodowego jest przekonany, 
że masy chłopskie i robotnicze 
dadzą zdecydowany odpór reak
cyjnym plotkom i kłamstwom 
(oklaski).

Masy chłopskie pamiętają, że 
to z rąk rządu ¡udowego otrzy
mała wieś pracująca 6 m ilio- 

j nów ha ziemi, że to władza lu - 
j dowa uwolniła wieś od potwor- 
] nego brzemienia lichwiarskich 
; długów, przepędziła obszami- 
i ków, zabezpieczyła pracę i o- 
! światę dla dzieci chłopskich, 
j wyszkoliła i mianowała ofice
rami tysiące synów mało i śred
niorolnych chłopów, usunęła nę
dzę i głód z chat chłopskich, 
dźwignęła wieś gospodarczo i 
kulturalnie do poziomu, jakie
go wieś polska nigdy przedtem 
nie znała.

Z b u d u je m y  n o iuą , s iln ą  i  p rz o d u ją c ą  PoJskę
Wszelkie próby kułackiej, czy l W ubiegłym roku uruehomi- 

WRN-owśkłej agitacji antypań- j -liżmy szereg nowych wielkich 
stwowej niewątpliwie spotkają j zakładów przemysłowych, jak 
się z druzgocącym odporem nie j np. elektrownię w  Dychowie, 
tylko ze strony organów pań- j- kopalnie: „Ziemowit“  i „Weso- 
stwowych, ale również ze stro- j ła XI“ , potężny zgniatacz w hu- 
ny opinii publicznej, a zwłasz- | cie „Bobrek“ , cementownię 
cza ze strony działaczy Frontu i „Wierzbica“ , nową koksownię w

smy

C h iń sk a  d e le g a c ja  rz ą d o w a  
p rz y b y ła  do W a rs za w y

W  K o re i

W dniu 4. I. br. przybyła do i 
Warszawy chińska delegacja 
rządowa dla wypracowania pla
nu realizacji Umowy o Współ
pracy Kulturalnej polsko-chiń- [ 
skiej na rok 1953,

Na czele delegacji chińskiej i 
stoi Minister Kultury Cemrał- j 
nego Rządu Chińskiej Republik 
Ludowej Szen Jcn-ring. i publiki Ludowej w Polsce T en 

Na dworcu przybyłych w ita li: ; Jim-Szumi w otoczeniu, człon- 
Minister Kultury i Sztuki XVI. 1 ków Ambasady.

W komunikacie ogłoszonym w 
Phenianie dowództwo naczelne 

Sokorski, Sekretarz Generalny j Koreańskiej Arm ii Ludowej do- 
Komitetu Współpracy Kultural- ! nosi, że w dniu 4 stycznia jed-

j nostki armii ludowej i oddziały 
i ochotników chińskich prowa
dziły na poszczególnych odcin- 

! kach frontu środkowego walki 
I o znaczeniu lokalnym z woj- 
! skami interwentów amerykań- 
i sko-angielskich i wojskami 11- 
! synmanowskimi.

nej z Zagranicą, Ambasador 
J. K. Wende oraz przedstawi
ciele -Ministerstwa Soraw Za
granicznych, Szkolnictwa Wyż
szego, Kultury i Sztuki oraz 
Oświaty.

Na dworcu był również obe- 
| cny Ambasador Chińskiej Re

go, że t>rzy takim rozwydrzeniu 1 żyli dostatniej“ .

K O M U N I K A T
w spraw ie w yp ła ty  jednorazow ego wolnego  

od podatku  dodatku w yrów naw czego  
dla  pracow ników  pobierających  

w ynagrodzenie z dołu
Jednolity dodatek wyrównaw- j W innych przedsiębiorstwach 

ćzy, o którym mowa w pkt. 5 j należy w jak najkrótszym cza- 
cz. I I  Uchwały Rady Ministrów ¡sic ustalić wysokość wynagro

dzenia netto za miesiąc gru
dzień i dokonać wypłaty dodat
ku w czasie możliwie jak naj
krótszym.

z dnia 3.1.53 r., winien być wy
płacony wszystkim pracowni
kom pobierającym wynagrodze
nie z dołu wszystkich przedsię
biorstw uspołecznionych, jak 
najszybciej poczynając od dnia 
5.1.53 r.

„Staferencfa" studentów w IfopenSiato 
jest nową próbą rozbiGia jedności studentów

O śiu iadczen ie  S e kre ta ria tu  M ZS

W związku z tym we wszyst- 
Artyleria przeciwlotnicza i , kich przedsiębiorstwach, w któ- 

j specjalne oddziały strzelców j ryeh znana jest kwota zarob- 
! przeciwlotniczych armii ludowej j ków netto za miesiąc grudzień 
j zestrzeliły w dniu 4 stycznia j ub. roku, dyrektorzy przedsię- 
pięć i uszkodziły siedem samo- | biorstw zlecą niezwłoczną wy
lotów nieprzyjacielskich, platę tego dodatku.

Sekretariat Międzynarndoweg o Związku Studentów opubli
kował oświadczenie pt. „Stuifen t i całego świata występują prze
ciwko manewrom rozłamowców“ .

Przy ustalaniu wysokości do
datku należy kierować się ści
śle przepisami instrukcji Nr. 2 

! przewodniczącego Państwowej 
; Komisji Planowania Gospodar- 
! czego.

Przypomina się. że dodatek 
ten jest wolny od podatku od 

1 wynagrodzeń.

Narodowego.
Należy jednak pamiętać, że 

doraźne trudności związane z 
wprowadzeniem nowego układa 
cen i płac mogą stanowić grunt 
dla nieporozumień i wahań rów
nież wśród ludzi uczciwych, 
którym będziemy cierpliwie i 
po bratersku wyjaśniać sens i 
słuszność uchwał rządu, uchwał 
torujących drogę do dalszego 
wzrostu gospodarki narodowej i 
dobrobytu ludu pracującego.

Spotykamy się czasem z ro
zumowaniem mniej więcej ta
kiego rodzaju: „wszyscy widzi
my, że poważnie rośnie produk
cja i dochód narodowy, dlacze- 
goby zatem nie przeznaczyć ca
łego wzrostu dochodu narodowe 
go na natychmiastowe podnie
sienie w  tym samym stosunku 
pozir/nu życiowego każdej ro- j 200 tysięcy. Ogólna liczba robot- 
dziny polskiej?“  Nie trudno wy- j ników i pracowników umysło- 
kazać błędność^ takiego rozumo- , V/ych zatrudnionych w gospo- 
wania. Gdybyśmy cały wzrost j ¿(a;-ce socjalistycznej wzrosła z 
dochodu narodowego przezna- | 8<800 t t w  końcu 1949 r0_ 
czyi! na wzrost bezpośredniej i 
konsumeji rezygnując z mwe- I J v J

j hucie „Kościuszko“ , cegielnię 
I „Gigant“ w Zielonce i wiele in- 
¡nych, wybudowaliśmy ponad 109 
tysięcy nowych izb mieszkał- , 
nych, wyremontowaliśmy około kraju i  do podnoszena pozio- 
580 tysięcy izb w mieszkaniach ! mu dobrobytu i  ku ltu ry  mas

j pracujących.

narodowi przoduje pod tym 
względem nasza bohaterska I 
ofiarna klasa robotnicza, która 
dźwiga główny ciężar pracy t 
poświęceń dla uprzemysłowie
nia i umocnienia Polski.

Program Frontu Narodowego
sprowadza się przede wszyst
kim do podnoszenia sił gospo
darczych i obronnych naszego

ludzi pracy, wznieśliśmy 350 
nowych szkół, uruchomiliśmy 
ponad 7 tysięcy nowych miejsc 
dla dzieci w  przedszkolach. 
Chłopi pracujący zorganizowali 
w ub. r. ponad 1.700 nowych 
spółdzielń produkcyjnych, któ
rych ogólna liczba wzrosła do 
4.830.

liczba  studentów w  szkołach 
wyższych i średnich wszelkiego 
typu wzrosła z 518 tysięcy w 
roku 1949 do 710 tysięcy w ro
ku 1952, w  tym liczba stypen
dystów otrzymujących pomoc 
ze. skarbu państwa wzrosła do

stycji, byłaby to polityka ślepa 
i samobójcza, prowadząca w 
swych nieuniknionych konsek
wencjach każdego z nas i cały 
naród do upadku, rozkładu i 
nędzy. Polska nie rosłaby w 
siłę, lecz musiałaby podupaść i 
nie tylko nie stawałaby się kra
jem przodującym i silnym, lecz 
znów zmieniłaby się w kraj za
cofany, słaby i bezbronny, sta
czający się ku nieuchronnej ka
tastrofie.

ku ubiegłego.

Ogólny fundusz płac zarobko
wych wzrósł w tym samym cza
sie o 90 procent

Dzięki ofiarnej pracy m ilio
nów patriotów i braterskiej po
mocy Związku Radzieckiego — 
Polska coraz szybciej prze-

Realłzujemy ten program w 
walce z wrogimi silami klaso
wymi, ograniczając je i wypie
rając nieustannie, eliminując 
ich rozkładowy wpływ na na
szą gospodarkę narodową.

Nie wolno nam nie łamać 
przeszkód, jakie stawiają nam 
elementy kułackie i  spekula
cyjne w normalnym zaopatrze
niu ludności pracującej. Taką 
przeszkodę stanowił właśnie do
tychczasowy wypaczony układ 
cen i obrotów towarowych mię
dzy miastem i wsią, na którym 
żerowały elementy spekulacyj
ne i kułackie.

Obecnie przegrupowujemy 
swoje śiły, aby w nowym szyku, 
skuteczniej bić wroga klasowe
go, rozgromić spekulantów, za
bezpieczyć pełne urzeczywist
nienie programu Frontu Naro
dowego, programu, za którym 
głosował cały naród w  dniu 
28.K.1952 r.

Zadaniem wszystkich kom!-*

Naród nasz kierowany przez i resów narodowych przed wszel- 
bohaterską klasę robotniczą po- k im i zakusami amerykańskiego 
stanowił nie bacząc na trudno- ;} neohitlerowskiego imperializ-

kształca się w kraj wielkiej me- i tetów i wszystkich dżialaczy 
ta lurgii i w ielkiej chemii, kraj i Frontu Narodowego jest wszech- 
sślny gospodarczo i zdolny do j stronne wyjaśnianie najszer- 
skutećznej obrony swych inte- I « y m masom sensu'-i głębokiej

słuszności uchwały rzfjdu. żde-

ści i ofiary zbudować nową. 
silną i przodującą Polskę.

Rozporządzamy już szacunko
wymi danymi o wynikach i o- 
siągnięciach pracy i walki lu 
du polskiego w ciągu trzech 
pierwszych la t realizacji nasze
go wielkiego ogólnonarodowego 
Planu 6-letniegO.

W porównaniu ż rokiem 1949 
osiągnęliśmy niemal dwukrot
nie wyższy poziom produkcji 
przemysłowej. Wydajność pracy 
robotników przemysłowych 
wzrosła w latach 1950—52 o o- 
koło 36 procent.

WRN -  szpiegowska agentura imperializmu USA
Kiedy przed niewielu dniami prasa ogłosiła oświadczenie „kierownictwa" tzw, „organi

zacji krajowej WiN“ , demaskujące zbrodnicze knowania wywiadu amerykańskiego w Pol- 
. . . . . , . . i sce, jednocześnie raz jeszcze zdemaskowana została antynarodowa działalność k ilk i emtgra-

W dniach 12 —  17 s-.yczma . ny z interesami studentów j cyjnej, która służy jako narzędzie wrogiego niepodległości i sile Polski, wrogiego zdobv- 
br. — g.cs, oświadczenie w j uszysU.cn krajów. czom ludu Imperializmu amerykańskiego — gotującego nową krwawą wojnę.
Kopenhaazę obradować będzie ; „Konferencja w Kopenhadze j „sprzedali nas wywiadowi amerykańskiemu -  czytamy w oświadczeniu krajowego kie- 
tzw. „międzynarodowa konfe- Je t̂ nową prouą rozbicia jed- j rawnictwa" WiN-u — w pełnej świadomości przestępczego czynu... również ci, którzy byli n tej

umowie poinformowani, uznali ją za słuszną, doradzali nam je j podpisanie — sztab Andersa 
i Kopańskiego, Mikołajczyk i Popiel, przedstawiciele rady politycznej, kierownicy WRN Za
remba, Białas oraz endecy Bielecki i Sojka".

renrja studentów“ . „Konferen
cję“ tę zwołuje „sekretariat“ w

ności studentów. Ma ona na 
celu stworzenie rozbijackiej or-

Lejćzle, zorganizowany przez ; ganizneji ja¿o przeciwwagi Mię-
działacry związków studentów 
USA, Anglii. Francji, Szwecji 
i Holandii. Wspomniana konfe
rencja nie ma charakteru mię
dzynarodowego • nie może przy
czynić się do poprawy stosun
ków między studentami. Więk
szość studentów na całym świę
cie uważa utworzenie „sekreta
ria tu“ w Lejdzie za krok sprzecz

dzyna rodowego Związku Stu
dentów.

Międzynarodowy Związek Stu
dentów wezwał organizacje, 
które zostały zaproszone na 
„konferencję“  kopenhaską, do 
poparcia zasady współpracy 
międzynarodowej i do wystę
powania przeciwko wszelkim 
próbom utworzenia rozbijac
kiej organizacji studenckiej.

W Moskwie ®j!lły5o się 
spUssnle pisarzy rajzicsicieh i polskich

Dnia 3 stycznia br. w Central
nym Domu Literatów w Mos
kwie odbył się wieczór przyjaź- | syczną oraz utworami 
n i pisarzy radzieckich i poi - ; Polskiej - Rzeczypospolitej Lu - 
skich. _ | dowej. W zakończeniu A. Sur-

W spotkaniu tym w z ię l i  u- ! k o w  złożył życzenia polskim 
dział przedstawiciele społeczeń- 1 ' ‘
siwa stolicy, wybitni pisarze 
radzieccy oraz pracownicy am
basady Polskiej Rzeczypospoli
t e j  L u d o w e j w Moskwie.

W ie c z ó r  z a in a u g u ro w a ł la u 
r e a t  N a g ro d y  S ta l in o w s k ie j poe- 

A. Surkow.
Idów ca wskazał na ogromne ! wej,

ności
W jednym z zachowanych w 

archiwum WiN-u dokumen
tów kierownik delegatury WiN 
zagranicą Maeiolek pisze o tym, 
jak to wraz z Białasem i Za
rembą starał się o uzyskanie za 
udział „to pewnej akcji propa
gandowo - politycznej" 3 tys. 
dolarów od niejakiego Irvinga 
Browna, zwanego w szyfrowa
nym częściowo dokumencie 
„Brązowym“ . Irving Brown pęl- 
ni oficjalnie funkcję przedsta
wiciela AFL na Europę (reak- 

, i cyjna amerykańska centrala
1 S ^ r h0WaH  m ie ln ikó w  ra- związków zaw., zajmująca się 

“ *• polską literaturą kia- ; w Europie, jak i druga tegosvr*7r»a ora7 ntwnmmi n;«;ar7V , . K J .. . ®i rodzaju prokapitalistyczna ame
rykańska centralax zw. zaw. 
CIO, rozdawaniem dolarowych

przyjaciołom nowych sukcesów ! "iubwencji“ . “  P^ekupywa-
w ich twórczej pmcy i niem Prawicowych działaczy

Sekretarz generalny Związku 1 ruchu robotniczego wiel
Literatów Polskich J. Putra
ment mówił o rozwoju literatu
ry polskiej, szczegółowo scha
rakteryzował twórczość wielu 
pisarzy i poetów Polski Ludo-

Nowe dokumenty, zachowane w archiwach WiN, oświetlają nlffenane dotąd „formy działal- 
iści“ wymienionych yTżej pp. Białasa i Zaremby — szefów WRN *).

iu kra
jów — w interesie imperiali
zmu amerykańskiego).

Cala ta trójka „działaczy 
emigracyjnych chciała zarobić
dolary, jednak ... u> końcowej
fazie wyszło na jaw, że wpraw

dzie kanał ten prowadził przez 
przyjaciela „ Brązowego“ (Irvin- 
ga Browna) ze związków, ale 
w rezultacie jest to jeden z 
wydziałów Noteci Słoni (wy
wiadu amerykańskiego) i docho
dzi do tej samej centrali".

Okazuje się więc, że amery
kański „działacz związkowy“ — 
to agent, przedstawiciel jed
nego z wydziałów wywiadu a- 
merykańskiego i jego rozbijac- 
ka działalność w ruchu robot
niczym Europy jest finansowa
na z funduszów amerykańskie
go wywiadu.

Ponieważ agent wywiadu a- 
merykańskiego WiN-owiec Ma- 
ciolek nie wiedział, że tym sa
mym procederem, zajmuje się 
i Brown — niespodziewanie 
spadł na niego ostry list od o- 
ficera Wywiadu amerykańskie
go, pik. Sapiehy. Sapieha-,.Pol“ 
gromi go za to, iż niezależnie 
od tego, że bierze on potężne, 
niewspółmierne z tym i 3 tyś. 
dolarów._ sumy za oferowane

wywiadowi USA usługi swoje
i swojej „organizacji“  — robi 
on inne, „boczne“ próby „ f i*  
r.ąnsowania“ WiN-u.

Maeiolek-,,Marek“ pisze: „16 
września otrzymałem od „Pola" 
list, w którym pisze, że nasze 
docieranie na różnych kana
łach omal nie popsuło całej 
sprawy i on musiał to wszystko 
odrabiać, aby jakoś to wypro
stować. Żąda też zerwania ze 
wszystkimi pobocznymi agen
tami, bo inaczej nie ręczy za 
nic".

W tym wypadku Białas i 
Zaremba, szefowie emigracyj
nego WRN-u, zostali określeni 
bardzo trafnie — jako „pobocz
ni apenci“ wywiadu amerykań
skiego. „Poboczny agent“ Za
remba wyjechał nawet latem 
1952 r. z wzniosłym referatem 
na „kurs szkoleniowy11 ame
rykańskich szpiegów i dywer- 
santów w Oberfóhring k/Frank. 
furtu nad Menem w amerykań
skiej strefie Niemiec Zach, K la- 

V

rował im tam, jak bardzo „szla
chetne“ są ich zadania oraz 
przyszła skrytobójcza i  szpie
gowska działalność...

Politykę amerykańskiego im 
perializmu reprezentują pp. 
Białas. Zaremba i im podobni 
w „Międzynarodówce“ prawicy 
socjalistycznej, jw inspirowa
nym przez Amerykanów tzw. 
„Centrum Wolnych Związków 
Zaw. na wygnaniu“ . Ich fun
dusze — to zasiłki od p. Brcw- 
nn t. zn. od wywiadu amerykań
skiego.

Tak więc to co czynią niena
widzący ruchu robotniczego, 
socjalizmu, Polski Ludowej, pp. 
Białas i Zaremba — jest zle
ceniem amerykańskiego w y
wiadu. Szpiegowska agentura 
drapieżnego imperializmu ame
rykańskiego, zajadłego wroga 
polskiej klasy robotniczej i pol
skiego narodu — oto oblicze 
WRN-u.

•) organizacja , u tw o rzona  w  P o l
sce podczas o ku p a c ji h it le ro w s k ie j 
przez daw nych dzia łaczy p raw ico 
wego k ie ro w n ic tw a  PPS. W RN — 
agentura b u r iu a z ji dla ro zb ilan ia  
ru chu  robotn iczego — byia  jednym  
z członów  „rz ą d u “  londyńskiego i 
Jego d e le ga tu ry  w  k ra ju . P row a
dziła  oszczerczą an tyradz iecka  p ro
pagandę. w a lczy ła  p rzeciw  b o jo w n i
kom  o w o lną  Polskę ludu  p ra cu ją 
cego, a przede w szystk im  przeciw  
PPR-o w  eona, k tó ry c h  w ydaw a ła  \v 
ręce gestapo.

mu.

Z dumą patrzymy na donio
słe rezultaty twórczego trudu 
mas ludowych osiągnięte pod 
sztandarami Frontu Narodowe
go pod przewodem wielkiego 
budowniczego Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta (oklaski).

Dzięki tym wysiłkom osiąg
nęliśmy to, o czym mówił w 
swym referacie na V II Plenum 
KC PZPR tow. Bierut:

„Mamy jeszcze wiele poważ
nych niedomagań, braków, 
trudności, nie różami Oczywi
ście usłane jest nasze życie, nie 
lekką jest nasza codzienna pra
ca, nie szczędzi nam jeszcze ży
cia wielu trosk, wielkie i trud
ne stoją przed nami zadania.

Ale jedno możemy powiedzieć 
twardo: Polska przestała być 
krajem biednym, bezbronnym i 
niezaradnym. Daremne są na
dzieje tych, którzy licząc na na
szą słabość, szczerzą na nas gfa- 
bieżcze zęby. Daremne są ape
tyty niedobitków hitlerowskich 
i ich imperialistycznych włoda
rzy, którzy bredzą nieprzytom
nie o naszych ziemiach nad 
Odrą i Nysą. M inął i  nie wróci 
nigdy wrzesień 1939 r., minęła 
i nie wróci nigdy hańba bezsil
ności naszego kraju  wobec na
jeźdźców".

Nasze pokolenie wzięło na 
swe barki ogromny trud sżyb-: 
kiego uprzemysłowienia Polski, 
tak aby ojczyzna nasza jak naj
rychlej stanęła w rzędzie przo-

cydowane rozbijanie wszelkich 
plotek i  oszczerstw, pogłębiani® 
w masach głębokiej wiary w 
słuszność drogi, po której kro
czymy i bezgranicznego zaufa
nia do naszego rządu Frontu 
Narodowego i  jego mądrego, 
doświadczonego sternika (okla
ski).

Szczególnie odpowiedzialne 1 
ważne zadania w  pracy nad 
uświadamianiem masom pracu
jącym celów i kierunku polityki 
władzy ludowej ma nasza 
awangarda — Polska Zjedno
czona Partia Robotnicza. Wszy
scy jej aktywiści i  członkowi® 
niewątpliwie uświadamiają so
bie w polni te swoje zadania. 
Nie poskąpią oni sił i trudu, 
aby budzić w masach pracują
cych miast i wsi wiarę w słu
szność drogi, którą partia pro
wadzi naród.

Chodzi dziś o sprawę donio
słą. Chodzi o zabezpieczeni® 
pełnego zwycięstwa w walc® 
przeciw spekulantom i kuła
kom, o uodpornienie szerokich 
rzesz v/ mieście i na wsi prze
ciw podszeptom wroga i dywer
syjnym plotkom, o pobudzani® 
i rozwijanie aktywności patrio- 
tycanej najszerszych mas ro
botników i inżynierów. chłopóv( 
i nauczycieli, rzemieślników > 
spółdzielców, kobiet i młodzie
ży, w walce o wykonanie pla
nów produkcyjnych, o wzrost 
wydajności pracy, o umocnieni® 
spójni między miastem i wsią* 
o urzeczywistnienie naszeg® 
wielkiego programu narodowe
go.

Skupimy się wszyscy w sze
regach Frontu Narodowego, 
tej pięknej, ofiarnej pracy di® 
dobra ludu pracującego, w teł

dujących krajów Europy i mo- bitwie o siłę i szczęście narodu
gla w pełni, w oparciu o pomoc 
Związku Radzieckiego pokrzy
żować machinacje zbrodniczego 
imperializmu amerykańskiego i 
neohitlerowskiego, dybiącego na 
nasze Ziemie Odzyskane czyha
jącego na naszą wolność i nie
podległość.

Naród nasz nie szczędzi trudu 
i ofiar dla zabezpieczenia siły 
i wielkości ojczyzny tak, jak 
nie szczędził k rw i w walce o jej 
wolność i  niezależność. Całemu

którą tóczymy i niewątpliwi0 
zakończymy zwycięsko P°^ 
kierownictwem wielkiego budo
wniczego Polski Ludowej 
towarzysza Bolesława Bieruta.

(Długotrwałe oklaski. Z 
li padają okrzyki na cześć 
Frontu Narodowego 1 jego Prze
wodniczącego towarzysza BOi®' 
slawa Bieruta. Zebrani skandu
ją: Bie-rut, Bie-rut).



BEZ TROSKI I  LUDZI NIE HA DOBREGO KIEROWANIA W iom «| tra k to ry  ruszą na pola
spółdzie ln i w  Gumowi®Robotnicy pracujący w skład- 

*U'y drewna Zakładów im. 
“ «lina w Poznaniu pamiętają, 
j *  ^0 niedawna składnica na- 
tózala do najbardziej wlokących 

W tyle działów. Praca w 
f 11®! nie byia znobmowana i 
akoraowana, współzawodnictwo 

związku z , tym nie istniało,
; i f t  nie troszczył się o wzrost 

* •-> dajności pracy. Jasne, że w j się. 
-apch warunkach praca 
z.a dobrze. Młodzi robotnicyKtórych

w ili ją zmienić. Z pomocą m ło-] współzawodnictwu wyniki pracy 
dzieży przyszedł kierownik | w magazynie wzrosły trzykrot-
składnicy tow. Kolasiński. Dzię
ki jego . pomocy i staraniom 
praca w  składnicy wreszcie 
została znormowana i robotni
cy mogli przejść na akord wie
dząc, że ich wysiłek będzie wła- | 
ściwie oceniony.

Życie w składniej' ożywiło ! 
Ludzie pracowali z w ięk-; 

nie j szym zadowoleniem, rozwinęło j 
się współzawodnictwo pracy

nie. Część załogi składnicy moż
na było nawet przenieść do in
nych działóiy produkcji.

, % w większości składa j między powstającymi w skład- j
: - załoga składnicy zwalniali i nicy brygadami. Brygada kol. j 

¿!s? 7 Pracy, nie widząc możliwo- j ftlacieszczyka 
°CI awansu. Dużo robotników
Pracowało niechętnie „byle i październiku wysunęła się zde- 
- ien zeszedł“ , bo wiedzieli, ż
*62 wzgiędu na to, jak będą pra
cować j tale ich dniówka nie 
nęuzie większa, 

przodujący robotnicy i akty- 
Vi(sci koła ZMP nie mogli się 

c to sytuacją zgodzić i postano-

W lipcu br. komisja norm do
stała projekt opracowanych 
norm pracy składnicy drewna. 
Od lipca do listopada komisja 
nie potrafiła jednak znaleźć cza
su na rozpatrzenie i zatwierdze
nie tych norm.. Referent płacy i 
pracy, tow. Kokótkiewicz rów
nież nie znalazł czasu na prze
szeregowanie robotników pracu
jących na akord.

W wyniku niedbalstwa kotni- 
•ydowanie na I  miejsce, wyko- | sji dochodziło w tym czasie do

ciętnie lóa
wyrabiała 

proc. normy,
prze- 
a w

nując przeszło 213 proc. normy.! tego, że ludzie pracujący na a- 
7. brygadą kol. Maciaszczyka z I kord według nowych norm za- 
powodzeniam współzawodniczą f rabiali tyle, a czasem nawet

mniej, niż ludzie pracujący na 
dniówkę, których wydajność 
pracy była znacznie mniejsza.

Mimo tych trudności bryga
dy młodzieżowe składnicy na
dal pracowały wydajnie, z ho
norem wykonując swoje zobo
wiązania.

Po wielu interwencjach, nor
my pracy zostały W listopadzie 
wreszcie zatwierdzone, a z. ni
mi nowe zaszeregowanie pra
cowników.

Kierownik referatu płacy 1 
pracy ob. Kokoikiewicz zapom
niał jednak o brygadzistach. 
Brygadziści, którzy mają o wie
le trudniejszą i odpowiedzial- 
niejszą pracę, zarabiaja. tyle, ile 
przeciętnie robotnik w ich bry

O właściwe zaszeregowanie 
brygadzistów powinien dbać 
również ob. Walter, kierownik 
działu zasobów, któremu skład
nica podlega. Nie dba on o to 
jednak. Nie dba też i o inne 
sprawy należące do niego.
. Ludzie pracujący w składnicy 
otrzymują buty i kurtki ochron
ne. Kierownik składnicy już j października ub. r. głosując., za | chodzili do pracy. Wspólit _ .
dawno napisał zapotrzebowanie I programem Wyborczym Frontu zbierali plony, wspólnie młó- j Ta-arowski nie rozumiał, me

...Pojedźmy do gumowskiej! tern mniejszej pracy 
spółdzielni, która powstała w | chłopskich rąk. 
dzień wyborów do Sejmu j jf.
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej. Do tej wsi, której j tego czasu już

i trudu ¡sto i  zrozumiale wyjaśniali po 
I kolei wszystkie statuty.

— Więc to i traktory będą ro- 
! bić w takiej spółdzielni? - -  py- 

co roku ¡tal zdziwiony Talarowslti. — A 
■ • ■ zmieszczą nachłopi pamiętnego dnia 2« ; cłiłopi z Gumowa wspólnie wy- i gdzieżeś z one się zmie 

nnździemika ub. r. głosując, za I Hn «racy. Wspólnie i tych naszycn pousacn.

na buty i kurtki dla nowych 
pracowników. Zapotrzebowanie 

i to jednak utonęło w biurku ob. 
| Waltera. Ob. Walter tłumaczy 
] się. że różne komisje nie za
twierdziły jeszcze zapotrzebowa-

brygady Zientka, Rosy i Psze
niczni. Po opracowaniu norm 
dzięki stale rozwijającemu się;

gadzie l nie otrzymują wcale 5« ! nia. 
proc. premii, która im się nale- ! Ob. Walter jednak, jako kie- 
ży według umowy zbiorowej od | równik nie powinien tłumaczyć 
wyrobienia średniej normy | się opieszałością komisji, a ener-

spół-1 ci|i wspólnie odwozili na ude-! mógł sobie wyobrazić na czym 
dzielnią. za nową formą życia, korowanych wozach ziarno. | polega „łączenie 

' ziemniaki, żywiec — dla oaó-:
stwa. 7. każdym dniem wzra | 
stało przekonanie do zespoło- j
wej pracy. _______ ,

Tymczasem Pachnia nie zre-1 piej rozumiejąc różnicę między

Narodowego głosowali za. 
dzielnią. za nową formą 
którą postanowili wybrać,

-Ar

Z górą dwa lata temu, wio«- j  ̂ ___
ną, kiedy spod śniegu wydosta- j iygńpwał z odwetu ze porażkę- 
w&ła się ku słońcu zielona ozl' ; uńłował za wszelka cenę s»a 
mina — przywieziono do G-u-j mać zdecydowaną postawę mało

przez ich brygadę. Tymczasem j głośniej starać się o buty i kurt j mowa maszyny. Siewnik. ko-1. średniorolnych wobec siebie.
siarka, żniwiarka, pługi o dwóch | Wt>3(j} nawet na pomysł, abybrygady nie tylko wykonują, ale ] k i ochronne dla swych pracow-

i wysoko przekraczają 
normy.

swoje I  ników.
j .  Śl iw iń s k i

Świetlica nie jest „na'pokaz“
Młodzież z Maslowie, pow.

Radomsko nie ma własnej świe
cić." Ale piękną świetlicę po- I 
siada pobliski PGR. Nic więc j 
dziwnego, że młodzież zwróciła 
si? do kierownika PGR-u z 
Prośbą o pozwolenie korzystania 
ze świetlicy. Kierownik PGR-u
Pozwolenie taicie wydał, więc . . . .
koledzy i koleżanki "zwrócili sie j Aym razem umyć podłogę i nic j nie jest na pokaz, 
do kierownika świetlicy ob.

klucze (nawiasem trzeba dodać, j kwiaty na wypadek, gdyby przy
jechała komisja,

W związku z tym młodzież 
z Masłowic napisała do redak
cji list, pytając „czy świetlica 
jest na pokaz?“ .

Nie mając żadnych wątpli
wości co do tego. że świetlica

że świetlica była prawie zawsze 
zamknięta i nie korzystali z niej 
nawet pracownicy PGR).

— Dam wam klucze — po
wiedział im wtedy kierownik 
świetlicy — ale musicie za każ-

i w świetlicy nie ruszać, bo ja 
"  acława Olszewika, z prośbą o I sam posprzątałem i ustawiłem

Q tym jak w Gorlinie-Zalesiu 
nie może powstać kolo ZMP, 
czyli o niesłuszności zasady: 

„Po się odwlecze to nie ociecze../
„Co się odwlecze — to 

nie uciecze...“
Można śmiało stwierdzić, 

ze zwolennikami tego przy 
słowia są „ przedstawiciele“ 
i ,.pełnomocnicy“ Zarządu 
Gminnego ZMP w Grudu- 
sku, Zarządu Powiatowego 
ZMP w Ciechanowie i co 
uaj dziwniejsze... Zarządu
Wojewódzkiego ZMP w 
Warszawie.

Sprawa cala przedstawia 
si? bowiem tak:

 ̂Chłopcy i dziewczęta z 
Gorlino - Zalesia to tym 
okresie, gdy chodzili do 
szkoły, należeli do kola 

to sąsiedniej groma- 
p ie- Kiedy skończyli ssko- 

powiedziano im, że w 
ich gromadzie założone zo
stanie koło ZMP, wybiorą 
zarząd koła i praca ruszy.:.

Zbierali się więc kilka 
razy na to zebranie wybor
cze, lecz nikt z Zarządu 
Gminnego ZMP nie przy
jechał.

Aż nareszcie przyjechał 
przedstawiciel Zarządu Wo 
jewódzkiego ZMP z ’War
szawy.

— Co, nie ma koła?! Za 
tydzień będzie. Zobaczy
cie!

i  rzeczywiście po... kilku 
miesiącach (było to w o- 
kresie kampanii wyborczej 
do Sejmu) przyjechał przed 
stawicie! ZP ZMP Marian 
Matczak.

Przyjechał i  pojechał. Ko 
ta jednak nie założył...

Kecz przy okazji pobytu

w tej gromadzie solennie 
przyrzekł zetempoiocom, 
że za dwa tygodnie naj
później w Gorliwie' - Zale
siu koło ZMP powstanie 
na pewno.

-¥•
Lista przyjeżdżających 

„ pełnomocników“  i „przed
stawicieli“  jest długa.

Przyjeżdżali — odjeżdża
li: przyjeżdżają — odjeż
dżają.

A koła ZMP w Gorlinie- 
Zalesiu jak nie ma, tak nie 
ma...

Czy długo jeszcze nie 
będzie?

Czy jeszcze drugie pół 
roku mają czekać zetęm- 
powcy w Gorlinie - Zale
siu?

Niech Prezydium Zarzą
du Wojewódzkiego ZMP 
w Warszawie weźmie sobie 
do serca tę sprawę.

Wniosek nasuwa się pro
sty. Trzeba natychmiast 
założyć Koło ZMP w Goś
linie - Zalesiu, tak jak żą
da tego młodzież.

A przy okazji powiedzieć 
wypadałoby cośkolwiełz do 
słuchu i sumienia tym, 
którzy tak solennie obiecy
wali, przyjeżdżali i odjeż
dżali — a nic nie rob ili-  
To przecież ma swoją naz
wę — bezduszność i biu
rokracja.

Wic.
na podstawie 

korespondencji
PIOTRA WlLLOCHA
z Gorlino - Zalesia

zwróciliśmy 
się w tej sprawie do Zarządu 

; Powiatowego ZMP w Radom- 
| sku. Obecnie otrzymaliśmy wy
jaśnienie. w którym czytamy: 

„Świetlica przy PGR-zc w 
Masłowicach nie była należycie 

' wykorzystana. Kierownictwo 
! PGR nic troszczyło się o to. aby 
i świetlica była czynna codzien- 
j nie. Istniała ona tylko ua po- 
i kaz.
; Po rozmowie naszego przed- 
! sławicie!» z kierownikiem PGR-u
i świetlica będzie czynna codzien- 
I nie, zaś młodzież nie pracująca 
| w PGR-ze korzystać będzie z 

nowopowstałej świetlicy przy 
| Zarządzie Gminnym ZMP w Ma- 
I głowicach“ .

Z m r e f f i ć  not pis

, trzech skibach obwieściły n: 
całą Wieś, że w Gumowis po
wstał Spółdzielczy Ośrodek 
Maszynowy.

— To jest tak — mówił w pa
rę dni po powstaniu SOM-u 
sołtys Zmutczyński—że państwo
przychodzi nam z .pomocą. Cią
gnie każdemu pod nos maszynę 
i zachęca: uprawiajcie ziemię 
maszynami, a lepsze będą pie
rw... A więc rozumiecie co to jest 
SOM? — Niby, rozumiemy —

| ___  gruntów t r 
em wspólnego gospodarowania".

- -  A... to znaczy miedze zao
rzemy — mówił po dyskusji 

! leszcze niepewnie, a*e coraz le- 
niej rozumiejąc różnię 
spółdzielnią a dotychczasową, 
wspólną pracą. — Aha, miedze.,

— A jak z inwentarzem?...
— Co z. zabudowaniami?... 

Czy będziemy mieli wolnyswoje maszyny wypożycza.'- 
bezpłatnie. Udało mu się nawet czas?...
przeciągnąć niektórych chłopów. Takie pytania, takie wątpił« 

swoją stronę. Ale robota ta j wysuwali-
szyta była grubymi nićmi. Po otrzymaniu odpowiedzi

Pachnia zaczął też wtedy i potakiwali głowami, marszczy- 
;yć plotki i rozsiewać kłam- i li czoła i kurzyli papieros ża

wspomina sołtys Zmut- j papierosem.

Kierownik magazynu skupu słomy lnianej w Piotrkowie Try
bunalskim na ul. M¡reckiego zatarł z radością ręce:

— Zobacz, czy już dużo ich tam stoi? —; zapytał swego po
mocnika. Pomocnik, wyszedł na dwór i powrócił za chwilę.

— Będzie ze dwadzieścia wozów — odpowiedział.
— Doskonale, doskonale — kierownik wciąż zacierał ręce.
Za chwile na drzwiach magazynu ukazał się napis „Dziś sło

my nie kupujemy“ .

Sądzimy, że napis warto by było nieco zmienić. Proponujemy 
tekst następujący: „Dziś chwilowo słomy nie kupujemy, ponie
waż kierowmik magazynu został zwolniony za lekceważenie swo
ich obowiązków".

Na podstawie korespondencji 
WOJCIECHA D -\RROWBK IEGO

W yra b ia m  k a r lę  m eldunkow ą...
„W roku 1851 wyrabiałem za- ka referatu ewidencji z Prez. 

świadczenie zamieszkania dla I GRN oświadczyła, że sprawa 
Urzędu Stanu Cywilnego. Wów- moja została przekazana Pręż.
czas to Wydział Ewidencji Lud
ności przy Frez/EIRN w G liw i
cach wycofał moją kartę mel
dunkową, twierdząc, że jest nie 
prawnie wystawiona, ponieważ 
w Gliwicach jestem zameldo
wany tymczasowo.

Napisałem więc nie zwleka
jąc do Prezydium Gminnej Ra
dy Narodowej w Czarnej pow.

| Łańcut, gdzie mieszkałem po- 
) przednio z prośbą o stwierdze- 
| nie, że nie wydano mi karty 
meldunkowej Odpowiedź długo 
nie nadchodziła. Napisałem więc 
po raz drugi, załączyłem kopię 
listu poprzedniego i znaczki.

PRN w Łańcucie i stamtąd na
leży oczekiwać odpowiedzi.

Wróciłem do Gliwic, pędzę do 
Prez. MRN, aby wreszcie kartę 
meldunknwą odebrać.

— Niestety — usłyszałem — 
karta jest już w archiwum. 
Trzeba starać się o wyrobienie 
nowej.

Zgłosiłem się do Zarządu Do
mów w mojej dzielnicy.

— Proszę przygotować sobie 
wszystkie dokumenty i przyjść 
za dwa tygodnie, bo teraz mamy 
dużo pracy — powiedziała pro
wadząca meldunki przy ul.

wic i karta meldunkowa jest mi 
bardzo potrzebna. Znów wyzna
czono mi termin 2-t.ygodniowy. 

Ale za 2 tygodnie nie jeszcze

Ov/ł.U. • . * . i iG?TłV 1
padł suchy, trochę ironiczny glos 
z sali. — Ale ja z maszyn w - 1 
czyich korzystać nie będę...

Mocno zbudowana sylwetka, 
ciężko opadła na ławę. Po sali j pachni... 
przeszedł szmer. Tylko Zmut
czyński nie zmrużył nawet oka- 
Wiedział dobrze, że Pachnia — 
bogacz zatrudnia u siebie ludzi, 
że Pachnia sam ma wiele ma
szyn i ża nierzadko wzdycha 4°
Wch jak mówi „dobrych czasów, 
kiedy to z dziedzicem i poste
runkowym jeździło się na po
lowania“ .

Po c h w i l i  w s ta ł P taszczyńsk i.

— A ja będę pożyczał maszy
ny od ŚOM-u. a nie od Pach
ni...

— To ee pożyczaj, n a try jjię ; 
nimi — syknął urażony 
nek.

— Chciałby nadal — patrzcie 
go — kabzo zbijać — podniósł 
głos Ptaszczyński.

— Mamy SOM, nie potrzebu
jemy Pachni — krzyknął ktoś 
inny z. końca sali.

Wówczas Pachnia, plując na 
podłogę i klnąc, opuścił zebra
nie. Chłopi gumowscy długo je 
szcze po tym rozprawiali. Wie
lu z nich zawarło tego pamięt
nego, wiosennego ’wieczoru 
pierwsze umowy z SOM-em na 
korzystanie z maszyn.

Wieś duża, a maszyn nie za 
wiele. Trzeba było tak zorga
nizować pracę, by w okresie 
pilnych robót polnych wszyscy 
gospodarze najbardziej potrze* 
bujący wykorzystali pomoc ma-

szerz; 
stwa
czyński. To była dla niego c 
statnia deska ratunku, zresztą j 
najłatwiejsza. Zaczął paplać o j 
tym, że skoro wspólnie pracu-1 

korzystamy z pomocy j 
iczego“ SOM-u, to i 

wkrótce zabiorą nam ziemie i ; 
zrobią z nas robotników. pv)ob- j 
ych do tych co pracowali u

Potem znów nastąpiły rozmo«
wy.

★
I Na wiosnę i w lecie, dwa ko
mitety założycielskie w gminie 

I zorganizowały się w spółdziel- 
jnie. Chłopi tych gromad przy- 
] stąpili do wspólnych, jesien- 
j nych upraw. W tym czasie Pt«- 
sżeżyński i inni z Gumowa wy« 

T , jechali z wycieczka do spćł-
Na przekór olotitom rozsiew«-; dzielni produkcyjnych na zie-

nym przez Pachnię i jego mie zacjh<5dnie. Wkrótce cały na-
uszników chłopi z Gumowa sa* : __ _ ___
częli coraz żywiej rotprawiać o j ^yboręzy 
zorganizowaniu u siebie spół
dzielni.

O spółdzielniach słyszeli wie- S dzień v>.ybor 
: wiele dobrego i wiele złe-, lt sta,ut

ód z radością powitał Program 
Frontu Narodowe

go.
Chłopi z Gumowa w przod

ów do Sejmu podpi- 
Roiniczego Zrzesze-

Sami jednak nie wiedzieli ; nfa ¿pó^zieiczego. 24 członków

nie było załatwione, ponieważ [synową, by maszyny nie stały
bezużytecznie.musiałem już wyjechać, złoży

łem na ręce ob. MendaLskiei 
(prowadzącej meldunki) 16 zł na 
koszt, karty i przesyłki, zosta 
wiłem adres oraz 
do Łańcuta.

Z wiosną ostro ruszyła robo
ta, Obsychająca gleba czekała 
na dalszą obróbkę. Chłopi gu
mowscy, aby przyśpieszyć i _ u- 

wyjechałem I sprąwnić pracę, postanowili.
| maszyny przechodzą z pola na 
; pole bez straty czasu na ich 

Minął jeden tydzień, drugi... i przetaczanie, wszyscy pomaga-
karty jak nie mą, tak nie ma. 
Nanisałem list do ob. Mendair 
skiej. Odpowiedzi nie otrzyma
łem.

I ją sobie wzajemnie.
— Wtedy, na wiosnę — wspo 

mina dziś Ptaszczyńsk; — kiedy

cięż spółdzielnia niejako praw- 
X',ivna- i nie potwierdzi ich dctychczaso-; 
** * wą pracę. A co dalej?

I wtedy właśnie. _ kiedy tego 1 
rodzaju wątpliwości nasuwały i 
się Ptaszczyńskiemu, Zmutczyń- 
skiemu, Taiarowskiemu i wielu 
innym przy wspólnej pracy, w 
licznych dę> późna, w ńoc trwa
jących rozmowach — de G n j 
mowa przyjechali „jacyś ludzie 
z pcwiatu“ . Tym> ludźmi byii 
towarzysze z Komitetu Powiato
wego PZPR w Ciechanowie: 
Szerszeń i Trzeciak.

Rozmowy prowadzone przy
godnie i bez znajomości rzeczy, 
teraz stały się porządkiem 
dziennym długich i burzliwych 
zebrań.

Na jednym z nich sekretarz 
Szerszeń i chłopi zaopatrzeni w 
statuty spółdzielcze czytali:

— „łączymy się dobrowol
nie w Rolnicze Zrzesze
nie Spółdzielcze. aby przez 
wspólną pracę na wspólnie u- 
pratoianej ziemi, należycie wy
korzystując traktory, maszyny 
i  narzędzia rolnicze, stosując 
racjonalny plodozmian, pod
nieść wydajność pracy, a wraz 
z tym dochodowość gospodar
stwa rolnego i swój dobro
byt“ ...

I dalej:
— „Członkowie Zrzeszenia

\ Ptaiżcżyńskiego.
Wiosną 1953 r. traktory ruszą 

na pola spółdzielni.
Z. SŁOWIK

2 NOTATEK

Zriów nie otrzymałem odpowie- | Pszczyńskiej 23.
dzi. Napisałem po raz trzeci. 
Minęły jaszcze 2 miesiące.

Przyszedłem ż dokumentami 
za 2 tygodnie. Prosiłem o szyb-

marcu 1952 r. wybrałem ! kie załatwienie sprawy ze wrglę 
się sam do Czarnej, Pracownicz- ! du na to, że wj-jeżdżam t  GU-

Czy biurokratom z Prez.MRN i wandowsklemu, 
biur meldunkowych trzeba tłu- Chojnowskiemu.

to Pachnia dostał mocno od nas | łączą swe grunty celem wspól- 
„po głowie", pomagałem Le- \ nego gospodarowania, z tym,

maczyć. jak wielkim utrudnie
niem jest brak karty meldun
kowej i to przez blisko 2 lata?

TADEUS7 SKOCZYLAS 
Wola Dalsza S8 

pow. Łańcut

Bobowskiemu że każdy członek Zrzeszenia 
Oni pomagali ' zachowuje prawo własności

mnie, pomagali innym 
wsi przy orce. przy

z naszej 
siewie...

Wspólnie reperowaliśmy narzę-1 spadkobiercom“

I sutego wkładu gruntowego i 
prawo przekazania go swoim

dzia.
Wiosenne prace.

— Patrzcie, patrzcie — wy- 
iak nigdy ¡buchnął gwałtownie Chojnow- 

•iotąd w Gumowi«, zakończone j skt. — A co nam plótł Pach la.
zostały przed terminem, 
ołie wykonane starannie,

Były
kosz-

Niech go...
Szerszeń i Trzeciak długo, pro-

Młodzież szkolna 
stndiuie materiały 
XIX Zjazdu KPZR

Przy Technikum Ra
chunkowości Rolnej w 
Bielsku Podlaskim po
wstało z inicjatywy Koła 
ZMP kółko studiowania 
materiałów X IX  Zjazdu 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. 
Na zajęcia, które odbywa
ją się raz w tygodniu, przy 
chodzą zetempowcy i mło
dzież niezorganizowana. 
Zajęcia prowadzone są 
metodą seminaryjną. Dzię 
k i należytej pracy kółka 
— poziom polityczny na
szej młodzieży stale pod
nosi się. )

Korespondent 
LUCJAN STOLARCZYK 

Bielsk Podlaski

Z parkanu zostały tylko resztki slu
pów. Na jednym z nich. w miejscu daw
nej futrki, blaszana tablica: „Schutzpo
lizei Grodzisk Mazowiecki“ . Pokracz
nie wykrzywiona, pogięta, dzwoniła 
przy każdym silniejszym podmuchu 
wiatru.

— „Schutz - poli - zei... zei... zei!“
Guraj zatrzymał się na chodniku,

spojrzał w głąb placu tta zdemolowany 
— bez drzwi i okien — budynek.

... zei... zei“ — dzwoniła dyndająca
na jednym haku lakierowana blacha.

— Mało wam jeszcze! Psiakrew! Poli
zei!

Silne szarpnięcie, zgrzyt zardzewiałe
go drutu. Rzucona z rozmachem tabli
ca ostatni raz zajęczała ponurym echem 
przeszłości. Otrzepując dokładnie buty 
za śniegu, jakby przestąpić miał progi 
najbardziej czystego lokalu, wszedł Gu
raj do zawalonego gruzem i słomą ko
rytarza. .

— Trochę za ciasno. Ale na początek 
musi wystarczyć — rozmyśla! głośno — 
byle tylko rozpocząć. Potem, W przy
szłości.,.

Marzenie o przyszłości!
W na wpół rozwalonym, kilkuizbo- 

wym budynku beż drzwi i okien, bez 
jednego sprzętu i kredytów, bez ko
lektywu przyszłych współpracowników!

Śmiałe marzenie..
„Przejrzawszy wszystkie kąty skie

rował się Guraj już do wyjścia, gdy 
potknął się nagle o porzuconą w sło
mie łopatę. Cała była, nieuszkodzona. 
Wziął w rękę. zamierzył... i.... jednym 
szarpnięciem ściągnął ź pleców je
sionkę

—* Jak zaczynać —■ to już od zaraz!
Chuchnął w zamarznięte dłonie, ude

rzył nimi dla rozgrzewki po bokach. Za
brzęczało , potłuczone szkło, zadudnił 
gruz. Korytarz napełnił Się kurzem.

Zmierzchało, gdy zmęczony i brudny 
znalazł się Guraj znowu na chodniku. 
2 radością w oczach spojrzał na czer
niejący w śniegu zwał wyrzuconych 
śmieci, na zabite prowizorycznie okna, 
ha drzwi o jednym tylko zawiasie.

— Wszvstko na dzisiaj? — kontrolo
wał. — Nie!

Podniósł że śniegu oderwaną przed 
kilkoma godzinami tablicę i przybił na 
drzwiach — starym napisem do środ
ka. Od zewnątrz teraz blacha była 
czarna i czysta. Kawałkiem wapiennej 
kredy wykaligrafował: „Państwowe 
Gimnazjum Mechaniczne“ . Spojrzał na 
Rapis, przeczyta! głośno.

s p r a w i e  T e tc ła n S h u m  Ælechgwlczwego w  G r o d h t is f * * *  M a x o w ie z c k tm  (1 )

C IĄ G  D A LSZY „P O E M A TU “
— A może dodać: „w organizacji i bu

dowie?“ — zawahał s ię ------ Eee... Ra
da Miejska na pewno zatwierdzi ten 
projekt. Tu musi powstać gimnazjum!

*

Tak się zaczęło...
Był to właściwie początek początku, 

myśl — towarzysza Guraja, członka 
Polskiej Partii Robotniczej, radnego 
miasta — którą trzeba było przeobrazić 
w czyn. Nie wszystko przebiegło tak, 
jak uprzątnięcie gruzów. Ale Guraj, 
długoletni bojownik KPP, twardy był. 
Wychowała go Partia, z niej czerpał na
tchnienie, upór i wiarę w zwycięstwo. 
Nie ustępował. Uzyskawszy poparcie i 
opiekę Rady Miejskiej oraz przydział 
budynku na zaprojektowane przezeń 
gimnazjum, wywalczył po wielu tru
dach i zatwierdzenie szkoły.

Pierwsze narzędzia jak imadio, wier
tła. gwintownice, punktaki i młotki, 
w  które zaopatrzono szkoię. ofiarowane 
były przez towarzysza Guraja. Pierw
sze ławki, stoły i szafy zrobione zosta
ły pod jego kierownictwem przez 
przyszłych uczniów, z materiałów ze
branych we własnym zakresie i pomy
słowości.

Nie czeka! Guraj na pensję — nie 
pytał ile mu płacić będą. Myślał o waż
niejszej sprawie: „Kiedyż nareszcie pu
sta ściany wypełnią się gwarem ucz
niowskich rozmów, kiedy im — przy
szłym pracownikom niedawno upań
stwowionego przemysłu — przekaże ca
łą swoją wiedze, zdobytą w tak cięż
kich latach walki i głodu, jakie prze
żywa! w przedwrześniowej Polsce“ .

We wrześniu 1945 roku zasiadło w 
prymitywnie zbitych ławkach 95 ucz
niów. trzy klasy nowootwartegó gim
nazjum.

*
Pierwsza lekcja...
— ...W ucho go! .
Gwizd, krzyk, brzęk stłuczonej szy

by. Skuliwszy głowę w ramiona umy
kał z klasy wykładowcą. Ścigały go 
papierowe kule i zwycięski, pełen szy
derstwa śmiech. Przy stole zasiadł dry

blas z czupryną jak Stóg siana, ubra
ny w podarty i zaszmelcowany mun
dur wojskowy. Puściwszy w sufit kłąb 
dymu z papierosa rąbnął pięścią w 
stół.

— Hej, tam. banda! Ja tu rządzę...
— Narobisz im ..
Uzurpator poderwał się ż profesor

skiego stołka.
— Co? Dam w żęby 1 „psora“ zą 

drzwi wyrzucę!
— No. a mnie Borowski o ' zezwole

nie pytać nie będziesz? —- dłoń dyrekto
ra gimnazjum wstrzymała ramię awan
turnika. Borowski skurczy! się. szarp
nął rękę. Przecież ja ciebie pierwszego 
wyrzucę i to już, natychmiast! — za
nim uczeń zrozumiał sens dyrektorskich 
slow. był już na korytarzu. Zamykając 
drzwi krzyknął Guraj: — „Ale jeśli ze
chcesz się uczyć, a nie zęby wybijać, 
to wracaj, przy.¡mierny!“

Długo w tę noc, w malutkim mie
szkanku Guraja na poddaszu szkoły 
świeciła się lampa, szeleściły kartki, bo
lały niewyspane oczy. paliło w skro
niach. To Makarenko udżielał rad Go
rajowi:

... Karabanow umiał pracować z roz
machem, z namiętnością, umiał znaj
dować w- pracy radość i zarażać mą in
nych. Spod jego rąk dosłownie sypały 
sie iskry energii i natchnienia...“

Borow-ski wrócił za kilka dni, gdy 
dyrektor wraz z uczniami n a p ra w ia ł 
dziurawy dach budynku szkolnego. Sta
nął na uboczu, patrzył.

— Czego się gapisz? — krzyknął 
z góry dyrektor — dawaj tu papę.

Nie skończył jeszcze, a już dwie rol
k i leżały na dachu. Borow-ski mia! siłę, 
robił za dziesięciu. Odchodząc wieczo
rem. zatrzymał śię przed Gurajem i nie 
podnosząc głosu zapylał:

— Czy jutro mogę przyjść na lekcje?
— A nie przygotuj zadań, to ja ci 

dam...
*

Od pierwszych dni istnienia gimna
zjum wpajał Guraj swoim wychowań-

kom poczucie współodpowiedzialności 
za losy szkoły. Już prace przygotowaw
cze, jak zbijanie ławek i stołów utwier
dziły uczniów- w- przekonaniu, że naj- 
leoszy sposób likwddow-ania braków to 
ich praca. „Nie ogladae sie iw nikogo, 
we własnym zakresie i własnymi siła
mi uleoszać warunki nauki i pracy“ — 
taką zasadę przyjął kolektyw- uczniów 
i nauczycieli.

Gdy zima 1946 roku zabrakło surow
ców i zajęciom warsztatowym grożiła 
niewiadomo jak długa przerwa — wy- 
rńaszerowaii uczniowie Całymi klasami 
na pobliskie pola. Wśród mrozów 
i śnieżyc demontowali rozbite Czołgi 
i działa niemieckie: zebrany materiał 
wystarczył na dwa lata. Gdy dach prze
ciekał, waliła sie ściana, uczniowie sa
mi dokonywali remontów. Z przydzie
lonych szkole poniemieckich baraków, 
zwiezionych przez chłopców spod Szcze
cina. w ramach zobowiązań podjętych 
w- związku z Kongresem Zjednoczenio
wym Partii powstała świetlica, stołów
ka i pierw.-sza sala internatowa.
, Gimnazjum rosło z każdym rokiem.

W* latach 1948 i 1949 opuściło iego 
mury przeszło stu absolwentów, dwu
stu siedemdziesięciu uczniów słuch sio 
wykładów, odbywało praktyki warszta
towe. Już nie tylko z Grodziska, nie 
tylko ż pobliskich miast i osiedli zgła
szali się kandydaci. Po zawód meta
lowca ruszyła młodzież wiejska. Pod
warszawskie wsie. głodujące lata ca
le na przeludnionych zagonach piasko
wych gruntów wyciągały ręce do ma
szyn. do fabryk. Trzeba było Szkolić 
w przyspieszonym tempie — czekał 
niecierpliwie przemysł wielkiej War
szawy. Grodziskie gimnazjum prze
kształcono w czteroletnie Technikum 
Mechaniczne, dając swym absolwentom 
średnie wykształcenie ogólne i dyplom 
technika.

Budowa nowych sal wykładowych i 
warsztatowych, a w szczególności in
ternatu, stała sie koniecznością.

— Sami wybudujemy szkołę!
— Sami zdobędziemy fundusze!

•  • •

Tak odpowiedzieli uczniowie, gdy 
towarzysz Guraj przedstawił im swo
je marzenie z roku 1945 — plan budo
wy Ośrodka Szkoleniowego Kadr Me
talowców.

Wiosną 1949 roku ruszyły na miasto 
brygady uczniów uzbrojone w łopaty 
i kilofy. Zn pieniądze w sumie 990 tys. 
zł (w "starej walucie), uzyskane w ra
mach odpłatnych szarwarkńw przy re
gulowaniu rzeki i odgruzowywaniu 
miasta, zakupili plac pod teren budowy 
Ośrodka

— Każdą wolną od nauki chwilę — 
dla budowy Ośrodka! — głosiły uchwa
ły organizacji ZMP-owsk ej. samorzą
du szkolnego, rady pedagogicznej.

Rezygnując z wakacyjnego odpoczyn
ku dyrektor Guraj. kilku wykładow
ców i instruktorów oraz 150 uczniów 
wyjechało do Sołomu k. Szczeciną po 
budulec dla szkoły. 33 wagony materia
łu budowlanego. 200 tys. sztuk cegieł, 
wiele ton konstrukcji metalowych, wy
dobyte z gruzów maszyny iak szlifier
ka. młot. wiertarka — _ oto rezultat 
„wczasów, letnich“ uczniów grodziskie
go Technikum.

Potem — doły fundamentowe, zwózka 
wapna, żwiru,"piachu i cementu. I w 
dzień i w nocy często! Gdy _ zabrakło 
szofera, siadał- dyrektor za kierowrneę
wywrotki.

Budynek rósł w oczach.
17 listopada 1951 roku zajaśniały 

neonowe lampy wielkiej hali Warszta
towe!. nowocześnie urządzońel i_za.ona- 
traonej. Oszczędność przy , samej tyiko 
budowle uzyskana z pracy uczniów, 
przekroczyła sumę 30 tys. złotych.

Pierwszy obiekt O śro dka  gotów, dal
sze...

— Zbudujemy!...

Przyszedł boso. z węzełkiem na ple
cach.

— Czego tam? — groźnie zapytał por
tier.

— Do szkoły chciałem...

Stary Olenderek aż podskoczył na 
stołku. Różnych uczniów widział, róż
nych przetłuszczał przez bramę, ale zę
by „toto do naszej szkoły, nie. niemo
żliwe“ ... Brudny, w cajgowyeh port
kach. ni w długich, ni krótkich: nogaw
ki sięgały do połowy łydek. Jedna ko
szula na grzbiecie. „Nie. nie przyjmą 
teS0- _  zakończył portier oględziny 
nowego kandydata.

Jednak przyjęli Jana Kustosza.
Dyrektor Guraj oddał mu swoje za- 

pa-owe buciki, koledzy wytrzasnęli 
skądś marynarkę. Pozostał. Dziś jest juz 
słuchaczem Oficerskim Szkoły _ Lotni
cze! Nie jeden wykładowca i uczeń 
westchnie: „Ej. żeby Kustosz był lesz
cze“ . Kustosz —* przodownik nauki i 
pracy społecznej, zdobywca kilku na- 
g-ód i dyplomów, inicjator i za.ozyciel 
kńtok samokształceniowych, aktywista
ZMP-owski! O swe! trudnej drodze ze 
w-i I.utkówka. gdzie przeżywał sieroce 
dzieciństwo, aż do Szkoły Oficerskiej 
powiedział Kustosz krótko.
_ Dzięki organizacji ZMP-oWskiej i

ojcowskiej opiece towarzysza Guraja, 
zdobyłem zawód i światopogląd, które 
pomogą w pracy dla Polski Ludowej.

Nie rńn iuż w szkole Borowskiego, 
nie ma Sobczaka. Proookcowa. Podla
skiego. Koi biała an! Capika — którzy 
podnosili szko’e z gruzów. Dawni bez
domni z 1945 roku znalazłszy schronie
nie w g-odziskm gimnazjum, na zawsze 
przestali być bezdomnymi-

Borowski — ża wysokie wyniki we 
współzawodnictwie pracy — otrzymał 
niedawno mieszkanie na MDM-ie.

Capik — studiuje w Związku Ra
dzieckim.

Pozostali — pogłębiają swoja wiedzę 
na politechnikach, zaimuia odpowie
dzialne stanowiska w fabrykach.

Wolne miejsca zajęli nowi uczniowie, 
chlubme kontynuujący tradycje swoich 
poprzedników. Nie zważając na trudne 
warunki, zwiazańe z rozbudowa szkoły, 
przodują i w nauce, i w pracy. Biją re
kordy nowego, socjalistycznego wycho
wania.

Można im wierzyć, dotrzymują sło
wa.

Będą budowali nadal Ośrodek,
— Zbudują!...

STANISŁAW LUBICZ
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Więcej braków niż osiągnięć u naszych hokeistów
Rozegrane w ub. tygodniu w Katowicach trzy spotkania hokejowe z reprezentacją Fin- | 

landii, stanowiły zanikniecie pierwszego okresu w obecnym sczon'e zimowym. Hokeiści na- ; 
si od chwili uruchomienia Tor katu w tym sezonie, do chwili obecnej rozegrali turniej z udzia
łem BSG Frankenharren, spotkania. Banik Ostrawa — Tomik, szereg krajowych meczów towa
rzyskich, dwa spotkania z drużyną Berlin (NRB) oraz trzy z Finlandią. • j

■Test więc sporo materiału, który posłużyć może do próby oceny minionego okresu obec
nego sezonu, próby wskazania na wady (bo tych jest więcej niż zalet) naszych hokeistów, j 
Podstawą będą tutaj przede w szysfjdm trzy mecze z Finían dią.

IV porównaniu z drużyną, 
która reprezentowała nas na 
Olimpiadzie, posiadamy obec
nie zdecydowanie bardziej rów
ny i pełny zespół. Wszyscy za
wodnicy wyraźnie poprawili 
jazdę na łyżwach. Nasi repre
zentanci dysponują 'obecnie 
również wystarczającą kondy
cją. Trzy ciężkie mecze z Fi
nami polscy hokeiści wytrzy
mali kondycyjnie zadowalająco. 
Pojawiają się również, szcze
gólnie u miodych zawodników

, Zapominają oni, że przecież 
; grają zawodnicy, a nie krążek 
j i że krążek porusza się nie- 
! skończenie szybciej niż zawo- 
j dnik przeciwnej drużyny.

Z tym zapominaniem o szyb- 
j kości poruszania się krążka 
| wiąże się drugi brak naszych 
! reprezentantów. Idzie tu o siłę 
i i szybkość podań. To, co obser- 
| wujemy u polskich hokeistów, 
| to poza bardzo nielicznymi wy- 
i jatkami nie są podania, a ra- 
I czej pchnięcia krążka. A tutaj

| Mniej rażącym. a!e nadal | 
i dość częstym brakiem u na- i 

szych hokeistów jest słaba je- j 
| szcze umiejętność najeżdżania j 

na szybkie podanie krążka. Pa- j 
nuje u naszych reprezentantów 
przekonanie,- że atak na bram- 

! kę przeciwnika rozpoczyna się \ 
j od połowy boiska. A trzeba tu
taj rozpoczynania szybkiej ak- | 

; eji już od własnej bramki, na- j 
i brania rozpędu i wspomnianych j 
! już szybkich, celnych i ostrych 
podań, umożliwiających szyb- j 

i kie dostanie się do, strefy o- 
| bronnej przeciwnika.

Te braki techniezno-sportowe 
| mają swoje .przyczyny w: 1)*

braku Sodu czyli małej możliwo- I 
ści treningów uzależnionych od ] 
warunków atmosferycznych, 2) 
zbyt szczupłej liczbie kwaiiiikn- | 
wanyeh trenerów, 3) bardzo ; 
małym zdyscyplinowaniu zawo- | 
dników w odniesieniu do indy- i 
widualnego treningu, 4) niedo- j 
statecznym zainteresowaniu się 
zrzeszeń pracą ich sekcji hoke- | 
jowych, nawet reprezentacyj- j 
nych.

Ale na tym nie wyczerpuje j 
się lista braków naszych ho- j 
keistów. Idzie tu o ich posta- j 
wę. Wydaje się, że poza kilko- j 
ma, jak np. Chodakowski, .le
żak, Olszowski, Pęczek, Za
wadzki, Csorich (w 3 meczu) j 
Nowak — zawodnicy nie doce
niają wagi reprezentowania 
barw' państwowych, nie dają 
z siebie pełnego wysiłku pod- I 
czas spotkania mlędzypaństwo- i 
w eg o. Źródła tego braku leżą 
w poważnych zaniedbaniach 
pracy wychowawczej wśród ho- !

keistów. Przed Sekcją Hoke
ja na Lodzie GKKF stoi odpo
wiedzialne zadanie:, wyrobienie 
u hokeistów poczucia wielkie
go zaszczytu oraz wielkiej od
powiedzialności z racji repre
zentowania barw narodowych.

Jasnym jest, że sama sekcja 
pracy tej całkowicie nie wyko
na, że potrzebna tu jest stała 
opieka nad zawodnikami ze 
strony zrzeszeń, które przecież 
najwięcej z nimi pracują. Trze
ba również aby Sekcja Hokeja 
na Lodzie GKKF rezygnowała 
z wysuwania do reprezentacji 
takich hokeistów, którzy dy
sponują pewnym zasobem u- 
miejętneści techniczno sporto
wych, lecz brak im jest nie
zbędnej bojowości 1 ofiarności 
w grze.

Podkreślić należy, że młodzie
żowa reprezentacja Polski wy
kazała na lodowisku dobrego 
ducha, takiego jaki chcemy i

mamy prawo widzieć u repre
zentantów, 1 tędy droga do 
podniesienia poziomu naszego 
hokeja, poprzez szkolenie i pra
cę z młodzieżą.

W sumie ocena naszej repre
zentacji musi wypaść krytycz
nie. , Mamy przed sobą okres 
walk o mistrzostwo zrzeszeń, o 
mistrzostwo Polski, kilka spo
tkań międzypaństwowych i pla
nowany udział naszych mło
dych hokeistów w Akademic
kich Mistrzostwach Świata. 
Okres jest więc nasilony i po
winien dać naszym zawodni
kom sporo możliwości podcią
gnięcia swego poziomu.

Trzeba tutaj jednak powie
dzieć. że sprawa budowy sztu
cznego lodowiska w Warszawie 
staje sic sprawą palącą i dla 
rozwoju hokeja podstawową. 
Inżynierów szkolą politechniki, 
hokeistów — lodowiska.

. STEFAN RZESZOT
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K O N K U R S
-  Plebiscyt na nazwę Zrzeszenia S p riow ep  

Szkolnictwa Zawodowego
Szkolnictwo zawodowe 

otrzyma już wkrótce wła
sne Zrzeszenie Sportowe. 
W sprawie nazwy nowego 
zrzeszenia będą mogli wy
powiedzieć się Czytelnicy 
„Sztandaru Młodych“ w 
Konkursie-Plebiscycie, któ
ry będzie składał się z 
dwóch części:

W I części Czytelnicy 
„Sztandaru Młodych“ oraz 
„Przeglądu Sportowego“ , 
który ogłasza Konkurs 
równocześnie z nami, za
proponują nazwę nowego 
Zrzeszenia.

Nazwa nowego Zrzesze
nia powinna być: zachęca
jąca młodzież do sporiu, 
podkreślająca młodzieżowy 
charakter zrzeszen a, wyra
żająca bo.iowość, tężyznę i 
siłę. Pożądanym jest, aby 
nazwa mieściła s:ę w za
sadzie w jednym wyrazie.

Projekty nazwy Zrzesze
nia Sportowego Szkolni
ctwa Zawodowego należy 
przesyłać do 15 stycznia 
1953 r. na adres redakcji: 
„Standar Młodych“ , Dział 
Sportowy, Warszawa, A!. 
I Armii WP Nr l i  z dopi
skiem na koparcie „Kon
kurs“ . Około 20 stycznia 
1953 r. zbierze się Komisja 
Konkursowa, która wybie
rze pewną ilość nazw no
wego Zrzeszenia, spośród 
proponowanych przez Czy
telników.

Z kolei od 20 stycznia do 
1 lutego odbędzie się dru
ga część naszego Konkur
su - Plebiscytu, w którym 
Czytelnicy glosować będą 
na jedną z nazw podanych 
przez Komisję Konkurso
wa, które zamieścimy w 
naszym piśmie. Ostateczny 
wynik konkursu' ogłoszony 
będzie w połowie iutego.

KUPON KONKURSOWY
Proponuję (jemy) nazwać Zrzeszenie Sportowe Szkolnictwo
Zawodowego.................................... ; .............................

(w p isać  p roponow aną  nazwę)

imię i nazwisko..................................................................
( lu b  k o lo  Z M F , S K S , w zg lę d n ie  g ru p a  p rop o n u ją ca  nazwę)

Zaw° d .......................................... ...................................

Wiek • • • » i i i i * i ) i i i
Dokładny adres . , , , , , , . , , ,

Zakończone przed, kilku dnią- Tajmanowa. Jak

udane próby gry ciałem, szyb
kiego wyjeżdżania na pozycje, 
próby które wskazują, że nasi 
młodzi reprezentanci zaczyna
ją  pojmować sens rowoezesne- 
go hokeja. Ale są to na razie 
tylko próby, o tyle radosne, że 
dotyczą młodzieży.

O wiele obszerniejsza jest l i 
sta braków u naszych zawod
ników, Podstawowym brakiem, 
który m. in. zdecydował o prze
graniu i remisie z Finlandią, 
jest nieumiejętność krycia prze
ciwnika, blokowanie go ciałem 
i to nie tyiko przez obrońców 
ale w równym stopniu przez 
graczy skrzydłowych. W sytua
cjach pod własną bramką nasi 
zawodnicy poświęcają za dużo 
uwagi krążkowi nie obserwu
jąc pilnie swych przeciwników.

| trzeba strzelać nie tylko na k ij 
współpartnera, ale też przed 

; niego, dając mu możność szyb- 
\ kiego wyjazdu na dogodną po

zycję. Nic dziwnego, że przy 
i pchnięciu krążka, kiedy ten 
J prawie toczy się do partnera, 
j kryjący, go przeciwnik ma pra- 
j wie zawsze czas dojechać do 
niego i uniemożliwić zawodni- 

| kowi, który otrzyma! krążek, 
j dalsze swobodne zagrywanie.

Trzeci wynikający stąd zro- 
i zumiały brak, to nieumiejęt- 
j uośó oddawania szybkiego, za - 
i smakującego i ostrego strzału, 
i oddawanego kijem, uchwyco

nym bardzo nisko, z tzw. skró- 
i conego kija. Bez ostrych i 
[ silnych strzałów nie ma bra- 
I mak, a bez bramek nie ma 

zwycięstwa

mi XX Mistrzostwa Szachmye 
Związku Radzieckiego były nie
wątpliwie. jednymi z nąjbą.rpl^ięj 
interesujących. Bohaterami star 
tu byli przede wszystkim: arcy- 
mistrz Ęołesławski oraz mistrzo
wie Tołusz i Korcznoj. Arcy- 
mistrz. Tajmanow w środkowym 
okresie turnieju, uzyskawszy o- 
gromną ilość 9.5 p. z 11 kołej-

wiemy, dwa 
podzielili za-pierwsze miejsca 

tern nauczyciel Botwinnik i jego 
uczeń Tajmanow, co dla młode
go arcymistrza jest największym 
sukcesem w jego dotychczasowej 
karierze szachowej, zaś dla Bot- 
wi..nika — sygnałem powrotu 
do tej formy, która przed k il
ku laty dała mu mistrzostwo 
świata. Obaj rywale górowali

dzie Tołusz poniósł trzy kolejne 
porażki.

Zdobywca VI nagrody, naj
młodszy uczestnik turnieju 
Korcznoj, był w pierwszej poło- | J 
wie najyziększą rewelacją i do
piero ostatnie rundy odrzuciły 
go na nieco dalsze miejsce, bę-

momentów tego turnieju. Za
dowalająco wypadli Aronin i 
Simagin, natomiast „stara gwar 
dla“ , a przede wszystkim Kon- 
stantinopolski, Kon i Kasparian 
tym razem zdecydowanie zawio
dła.

Jak widać z ostatecznego u-
dące jednak i  tak wielkim suk- j kładu tabeli — XX Mistrzostwa

ZSRR można uznać za świetny,
nych partii wyszedł na czoło i jw  XX Mistrzostwach wyraźnie 
na 5 rund przed końcem wyda- j nad pozostałymi konkurentami, 
wało się, że nikt nie jest mu Botwinnik przegrał tylko jed-
już w stanie zagrodzić, a mistrz 
świata Botwinnik wraz z Moisie- 
jewem i ewentualnie arcymi- 
•strzami Kellerem i Bolesław- 
skini oraz Toiuszem walczyć 
będą w najlepszym razie o w i
cemistrzostwo Stało się jednak i

ną partię (z Tajmanowem), bi
jąc m. in. arcymistrzów Bron-1 
sztajna, Ker es a i Hellera. Taj- j 
raanow walczący nieco ostrzej 1 
poniósł trzy porażki (jedną na 
starcie z Sustinem i dwie na 
finiszu z arcvmistrzami F.ole-

naezej; Botwinnik wspaniałym | sławskim i Heilerem), ale może

1 I I  l ig a  b o k s e rs k a
Sto łeczna G w a rd ia  poko n a ła  S ta l 

(C ho rzów ) 14:6. M ecz s ta ł na s ła 
b y m  p oz iom ie . Ś lązacy 4 p u n k ty  
z d o b y li w a łk o w e ; sm , a je d yn e  
z w y c ię s tw o  o dn ió s ł nad  S zym u rą  
U rb a n ia k  w  w adze c ię ż k ie j.

W  L u b lin ie  m ie js c o w y  O W KS 
R w y c ię ż y ł G w a rd ie  (G dańsk) 12:0.

N a jlepsze  w a lk i s to c z y li: Z azd ro - 
śc iń s k i 7 Z ie liń s k im  i J a w o rs k i z 
K ra w c z y k ie m . S łabo w y p a d li m im o  
z w y c ię s tw  re p re z e n ta n c i P o lsk i 
S te fa n iu k  i W ę g rz y n ia k .

N ie p o kon a na  dotychczas d ru żyn a  
b o kse rska  w arsza w sk ie g o  C W KS 
s tra c iła  w  n ie d z ie lę  4 bm . w  G dań 
sku  p ie rw szy  p u n k t w  rózg i y w k a c h  
I  • L ig i b o k s e rs k ie j, re m is u ją c  n ie 
spodz iew an ie  z g d a ń s k im  K o le ja 
rzem  1C:10.

S p o tka n ie  b y ło  in te re s u ją c e  i 
s ta ło  na d o b ry m  poz io m ie  N a j
p ię k n ie js z ą  w a lk ę  dn ia  s to c z y li M i
le w s k i (K o le ja rz ) z S oczcw ińsk im  
(C W KS) w  wadze le k k ie j.

*.V

K o le ja rz  (Bydgoszcz) p ok o n a ł 
S p ó jn ię  (W arszaw a) 12:8. Gospoda
rze o d d a li 4 p u n k ty  w  w agach  p ó ł
c ię ż k ie j i c ię ż k ie j bez w a lk i z po- 
pow odu  b ra k u  z a w o d n ik ó w . R ów 
n ież p u n k ty  bez w a lk i u z y s k a ł w 
wadze p ió rk o w e j N ie d ź w ie d z ia  (K o 
le ja rz ) .

W R O C ŁA W . M ecz b ok s e rs k i o ro t- 
! c trz o s tw o  I I  L ig i  m ięd zy  B u d o 
w la n y m i iP oznań) a S ta ła  z W ro 
c ła w ia  za k o ń c z y ł się po n ie z w y k le
e m o c jo n u ją c y c h , a le s to ją c y c h  na 
p rz e c ię tn y m  p oz io m ie  w a lk a c h  z w y 
c ięs tw e m  S ta li 11:9.

S ZC ZE C IN . W Szczecin ie  d ru ż y n a  
m ie jsco w e j G w a rd ii u le g ła  p rzo 
d o w n ik o w i ta b e li I g ru p y  G w a rd ii 
(S łupsk) 7:13.

W a lk i b y ły  na cg ó ł w y ró w n a n e  
i s ta ły  na d o b ry m  poz iom ie . Z w y 
c ięzcy  g ó ro w a li lepszą te ch n iką . 
N a jc ieka w sze  rp o rk a n ia  s to c z y li: 
Ł y s ia k  z W o jn a ro w s k im , w  wadze 
p ó łc ię ż k ie j o raz Szu lc  z K u  k u ła 
k ie m  w  w adze p ó lś re d n ię j.

finiszem, godnym mistrzu świa
ta znajdującego się w swej naj
wyższej formie, zdołał uzyskać 
5,5 p. ,z ostatnich 6 partii, ni
welując tym samym clwupunk- 
tową różnicę dzielącą go od

| ^ię natomiast pochlubić rekor
dową liczbą 11 zwycięstw. I I I  

! nagrodę arcymistrza Hellera 
można i należy uznać za osiąg- 

| nięcie wręcz wspaniale. Ten nie
wątpliwie doskonały szachista i 

j jednocześnie znakomity sporto- 
! wiec, grający w edesskiej dru- 
i żynie koszykówki grał prze- 
| cięż w r. 1952 w czterech bardzo 
j ciężkich imprezach: zajął on 
i drugie miejsce w Budapeszcie 
[(12 p. z 17 partii), walczył na 
j Olimpiadzie w Helsinkach na 
I I’V szachownicy (10.5 p. z 14).
I był czwarty w turnieju między-

Tajmanow — arcymistrz 
chów

W pobitym polu, tj. poza na
grodzonymi znaleźli się przede 

fowym w Sztokholmie (13 p. I wszystkim trzej arcymistrzowie 
7. 20). a dodawszy' do tego III | i byli mistrzowie ZSRR — 
nagrodę i 12 p. na 19 w osia i-  j Rronsztajn, Smysłow i Keres. 
nich mistrzostwach widzimy, że I Bronsztajn po niezłym starcie 
z 70 granych partii uzyskał on i poniósł w drugiej połowie tur-

Botwinnik — mistrz 
szachach

świata w
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N asta ła  z im a. G ó ry , a w czę
ści k ra ju  i n iz in y  p o k ry ły  się 
b ia ły m  puchem  lśn iącego w 
p ro m ie n ia c h  słońca śn iegu . Sa
d z a w k i i s ta w y , lo d o w is k a  i 
to ry  saneczkow e, p a g ó rk i i 
w zgórza  za pe łn ia  m łodzież, 
p rz y je m n ie  i p oży teczn ie  spę
dzając w e łn ę  c h w ile  pa nauce, 
na tuera jąe  s ił do jeszcze le p 
szej n a u k i i p ra c y .

S p o rty  z im ow e , a przede 
w s z y s tk im  n a rc ia rs tw o , to  
bardzo  p rz y je m n a  d z iedz ina  
sp o rtu , da jąca  w ie le  radośc i i 
u c ie ch y , a rów nocześn ie  do 
stępna d la  w s z y s tk ic h , bez ró ż 
n ic y  p łc i i  w ie k u . D la tego  ro k 
roczn ie  g ó ry  z im ą śc iąga ją  t y 
siące m łod z ieży , tu ry s tó w  i 
w czasow iczów . P ragną  o n i n ie  
ty lk o  w ypocząć ale przede 
w s z y s tk im  zaznać w ie le  p rz y 
jem n o śc i, ja k ie  da je  jazda  na 
n a rta ch .

A le  bardzo często z tą  Jazdą 
je s t ina cze j, n iż  n ie je de n  z nas 
sobie to  w y o b ra ż a ł jeszcze 
przed za łożen iem  n a rt na nogi. 
Jedną  z p rzyczyn  tego je s t 
n ie d o k ła d n ie  i n iena leżyc ie  
ko nse rw o w a n y  sprzęt n a rc ia r 
sk i. N a w e t na jlepsze  n a r ty  n ie  
szanowane w ciągu k ilk u n a s tu  
n aw e t d n i, mogą się zupe łn ie  
zn iszczyć. Stąd rodzą się póź
n ie j d la  w ic iu  p rz y k re  niespo
d z ia n k i i n ie m iłe  rozczarow a
n ia , k tó re  z k o le i zn iechęca ją  
Ich  do u p ra w ia n ia  sp o rtu  n a r
c ia rsk ie go .

T y m  w s z y s tk im , k tó rz y  są 
p o c z ą tk u ją c y m i n a rc ia rz a m i, 
w zg lę d n ie  n ie  bardzo  u m ie ją  
o bch o d z ić  się ze sprzętem  n a r
c ia rs k im , p od a jem y! k i lk a  
w skazów ek  z d z ie d z in y  k o n - 
se rw o w a n ia  n a r t  1 ich  riup rs* 
w y , a b y  m o g ły  one ja k  n a jd łu 
że j s łużyć .

N a jczęstszą  p rz y c z y n ą  n isz
czenia  n a r t  Jest jazda  po m ie j-  
scach m a ło  p o k ry ty c h  *n ic -  
g a in ,  w y s ta ją c y c h  ka m ie n ia ch
oraz n ie o d p o w ie d n ie  p rzecho-

w y w a n ie  n a r t ,  n ie  ty lk o  po za
ko ń czo n ym  sezonie a le  i  po 
lta ż d y m  d n iu  ja z d y . Za raz  po 
skończone j jćźdz ie , r .a r ty  trz e 
ba d ok ła d n ie  oczyścić  ze śn ie 
gu i lod u , m ie j ea m o k re  do
brze  w y trz e ć  suchą szm atką . 
P rzy  oczyszczan iu  n a rt na leży 
b ezw zg lędn ie  u n ik a ć  uderzeń 
je d n e j n a r ty  o d rugą , gdyż 
przez to  m ożna pow ażn ie  jo  u - 
szkodz ić . N ie s te ty , ten  sposób 
oczyszczan ia  ciosek je s t jeszcze 
dość pow sze ch ny ; na leży go 
ja k  n a jp rę d z e j zaniechać, po
n iew aż  w  w iększośc i w y p a d 
kó w  p o w o d u je  o n  p ękn ię c ie  
n a r t .

N a r ty  rzucone  w  
ką% w  n ie o d po 

w ie d n im  m ie jscu  i 
n ie w ła ś c iw e j te m p e 
ra tu rz e  na jczęśc ie j 
w y k rz y w ia ją  się 1 pa- 
czą. A b y  tego u n ik 
nąć, sk ła d a m y  n a r ty  
ś lizg a m i do sieb ie , 
sp in a m i je  w d z io 
bach i p ię tk a c h  pa
ska m i, a na w yso 
kośc i s topy  ro zp ie ra  
m y  d re w n ia n y m  k lo c  
k ie m  szerokości oko 
ło 8 cm ( p a trz  ry s u 
nek). I)a  nam  to 
g w a ra n c ję  zachow a
n ia  w laściw.ego 
k s z ta łtu  n a rt. T a k  
spięte n a r ty  s ta w ia 
m y dz io b a m i w dół, 
w  m ie jscu  suchym  i 
ch ło d n ym . B ezw g led  
n ie  trzeba  u n ik a ć  su 

szenia n a r t  p rzy  gorących  k a 
lo ry fe ra c h  i p iecach, gdyż 
z b y t w ysoka  te m p e ra tu ra  je s t 
n a jw ię k s z y m  w ro g ie m  sprzętu  
n a rc ia rsk ie g o .

Przed każdym  w y jś c ie m  na 
śnieg, trzeba  pam ię tać o w ła 
śc iw ym  w  ty m  dn iu  i d ob rym  
nasm arow an iu  ś lizgów  n a rt. 
D obre  sm a ry  n a rc ia rs k ie  oraz 
o d p o w ie d n ie  i częste łch  u ży 
w an ie , n ie  ty lk o  pow iększa ją  
samą p rzy je m n o ść  ja zd y , r U

rów nocześn ie  doskona le  k o n 
s e rw u ją  desk i i zabezpieczają 
jc  p rzed  w czesnym  zużyc iem . 
NV czasie sezonu n a rc ia rsk ie g o  
n a le ży  codz ienn ie  d o k ła d n ie  
p rzeg lądać  c a ły  sp rzę t n a rc ia r 
sk i. S praw dzać trze b a  w ią za 
n ia , ś liz g i, p o d k ła d k ę  m e ta lo 
w ą pod stopę, k ra w ę d z ie  oraz 
części rzem ienne . Każde choć
by  n a jd ro b n ie js z e  uszkodzen ia  
trz e b a  n a ty c h m ia s t n ap ra w ia ć . 
R ów n ież  p rz y  k i jk a c h  zawróć
m y  zawsze uwagę na stan pę
t l i ,  ta le rz y k ó w  i g ro tó w , k tó re  
zawsze w in n e  być  baTdzo o- 
s tre . G dy na  ślizgach zauw a
ż y m y  ja k ie ś  za dz io ry  ew en tua l 
n ie  w g łę b ie n ia  pow sta łe  na 
s k u te k  ja z d y  po ka m ie n ia ch , 
trze b a  je  z rów nać  szk łem , a 
n a jle p ie j c y k lin ą  (blaszana 
p ły tk a  o zaostrzonych  b rze 
gach) 1 za trzeć sm arem . W ra 
zie p ę k n ię c ia  deski n a jle p ie j 
sk le ić  ją  w od oodpo rnym  k le 
jo m , a następn ie  o kuć  b lachą 
i  cb:ć d ro b n iu tk im i g w o źd z ika 
m i. Je ś li uszkodzona zostanie 
k ra w ę d ź  m e ta low a , to  na leży  
ją  bezw zg lędn ie  w y m ie n ić  na 
now ą. In n e , d robne  uszkodze
n ia  sp rzę tu , każdy  może sobie 
d o w o ln ie  n a p ra w ić , trz y m a ją c  
się g e n e ra ln e j zasady, aby każ
dy  w  porę  zauw ażony d e fe k t 
bezzw łoczn ie  n a p ra w ić .

Po sezonie n a rc ia rs k im , oczy 
szczam y d ok ła d n ie  ś liz g i n a r t 
ze s ta ry c h  sm arów  i napuszcza 
m y  je  pokostem . Części m e ta 
low e  muszą być  w  o kres ie  le t
n im  natłuszczone, aby  n ie  rdze 
w ia ły ,  a n a r ty  spięte i p rze 
chow yw ane  ta k , ja k  podaw a
liś m y  w yże j.

D ob ra  ko nse rw a c ja , na leży te  
p rze ch o w yw a n ie  i w ie lk a  t r o 
ska o n a r ty , zarówno- w  nkjre*? 
sic z im y  ja k  i  w  lecie , zapew 
n ia  im  d łu g i żyw o t i dobry-■■Lc.lv 
stan. W ody jazda  na ń'arta£ł£ 
n ie  będzie  u d rę ką , a w ie lk ą  
p rzy je m n o śc i» .

(JD)

łącznie 47,5 p. tj. prawie 66 proc. 
Jest to wynik wspaniały, świad
czący nie tylko o talencie, umie
jętnościach, klasie i formie, ale 
i o nieprawdopodobnej wprost 
wytrzymałości fizycznej, którą 
młody arcymistrz: jak sam twier 
dzi. posiada dzięki grze w ko
szykówką. Arcymistrz Bole- 
slawski i Tołusz, chociaż zajęli 
bardzo wysokie miejsca grali je
dnak poniżej swych możliwości. 
Po wspaniałym starcie Bole- 
siawskjego oczekiwano czegoś 
więcej, ale poniósłszy w środko
wym stadium turnieju aż cztery 
porażki, co mu się na ogól rzad
ko w mistrzostwach zdarza, mu
siał zadowolić się dzieleniem 
czwartego miejsca. Dość pecho
wo walczył, mimo wysokiej koń 
cowej lokaty — Tołusz. W prze
ciwieństwie do uprzednich mi
strzostw, tym razem Tołuszowi 
przeszkodziła w uzyskaniu pier-

nieju 3 porażki, a zbyt wielka 
ilość remisów nie pozwoliła mu 
na zajęcie wyższego miejsca. 
Równie niepewnie grał Keres, 
któremu nie minął jeszcze kry
zys formy. Smysłow po złym 
starcie poprawił nieco swą po
zycję pięknym finiszem, mając 
na pociechą parę cennych zwy
cięstw, m. in. nad Kęresem i 
Hellerem. Wiejki natomiast suk
ces odniósł .młody Moisiejew, 
grający cały turniej po prostu 
znakomicie, jednak 3 poraż
ki w ostatnich 4 rundach po
zbawiły go szans na I I I  nagrodę. 
O dużym sukcesie mogą 'rów
nież mówić dalsi przedstawicie
le młodzieży: Suetin, pogromca 
Tajmanowa i Bywszew, najbar
dziej bezkompromisowy gracz 
w turnieju, który zremisował 
zaledwie dwie partie, odnosząc: 
8 zwycięstw. Jego wspaniały 
zryw — 7 p. z 8 kolejnych par-

wszego wzgl. drugiego miejsca J tii i zwycięstwa nad Kerescm, 
w turnieju choroba, która spo- i Smyslowcm i Bolosławskln* — 
wodowała, że w V II—IX  run- j był jednym z najciekawszych

ipełny sukces miodych zawodni- i  
ków. Obok mistrza świata Bot- 
winnika oraz 'folusza widzimy 
wśród nagrodzonych 2 bardzo 
młodych arcymistrzów Tajma- 

| nowa i Hellera, niewiele od nich 
starszego Bołesławskiego oraz 

[ „beniaminka“ turnieju Korcz- 
| noja. Młody Moisiejew dzielił 
miejsce. z dwoma arcymistrza- } 
mi Broasztajnem i Smysiowem k 
— Suetin z arcymistrzem Kere- f 
sera, Bywszew. z doświadczo- f 
nym Aroninem. Charaktery- i  
styczna dla młodzieży przebojo- i  
wość i tendencja do bezkompro- ) 
misowej walki, poparta ogrom- ) 
nym talentem zatriumfowała f  
tym razem ńad arcymistrzów- f  
ską rutyną i techniką. (

Atak młodzieży był tym ra- f  
zem bardziej udany niż w po- f  
przednich mistrzostwach. Jest f  
io jeszcze jednym świadectwem f 
potęgi, jaką stanowią dziś opar- f 
te na masowości szachy ra- f  
Uziccide. Możliwa tyiko w u- f 
stroju socjalistycznym maksy- i 
mairta opieka nad młodymi ta- f 
tentami sprawiła, że w ciągu 8 f 
łat pcwojenych w-Związku Ko- i  
(lzieckim „wyrosło“ 5 arcymi- i  
strzów i kilkunastu mistrzów f  
międzynarodowych liczących ( 
dziś 20—30 lat, a więc zgodnie ł  
z teorią rozwoju szachów, daie- # 
kich jeszcze od osiągnięcia naj- ( 
wyższych szczytów. Umiejętna i  
gospodarka kadrami, ogromne f  
umasowienie szachów, opieka i  
nad talentami — sprawiły, że i  
spośród milionów czynnych za- i  
wodników dopływ' „świeżej <* 
krw i“ do czołówki jest zawsze t  
bardzo poważny, co z kolei t 
zwiększa rywalizację i podnosi i  
poziom czołówki, zmuszając ł  
„starszych“ arcymistrzów do  ̂
najwyższego wysiłku. W rezul- ( 
tacie szachiści radzieccy zwyc.ę- f  
•'.ają od szeregu lat zaważę i (• 
wszędzie, przodująca radziecka f  
szkolą zbiera zasłużone sukcesy, ł  
potwierdzające jej czołową pa- f 
zyeję i będące słuszną nagrodą i  
za talent i zapal zawodników, ł  
oraz mądre, dalekowzroczne ( 
kierownictwo, prowadzące sza- ( 
chistów Związku Radzieckiego ( 
do najwspanialszych sulysesów. f

Ragby
-  amerykastski fcsitsall

R e a kcy jn a  propaganda  w 
A m e ryce  szczególną wagę p rzy  
w ią z u je  do a m e ry k a ń s k ie j p i ł 
k i nożn e j. .

„N asza  p iłk a  nożna o d g ryw a  
ko losa lną  ro lę  w  w y c h o w y w a 
n iu  m łod z ieży  a m e ry k a ń s k ie j“
— ośw iadcza ją  raz  po raz  k ie 
ro w n ic y  a m e ry k a ń s k ic h  u n i
w e rs y te tó w  i  w yższych  ucze l
n i.

Ja k ie ż  to  cechy zaszczepia 
m łod z ieży  o s ła w io n y  a m e ry 
k a ń s k i fo o tb a ll?

A m e ry k a ń s k i fo o tb a ll n iczym  
n ie  p rz y p o m in a  e u ro p e js k ie j 
p i łk i  n ożn e j. U b ra n i w  s p e c ja l
ne o chronne  k o s tiu m y , skó rza 
ne "h e łm y  — „s p o r to w c y *  ci 
w y g lą d a ją  racze j na n u rk ó w

b a rd z ie j ceni sie u m ie ję tn o śc i 
sp o rto w e  n iż  w y n ik i  w  nauce. 
O sta tn i ska nd a l w  a m e ry k a ń - 
1 ie j a ka d e m ii w o je n n e j, w 
W est P o in t p o tw ie rd z ił to n a j
d o b itn ie j.

Oto 19-tu  ka d e tó w  z W est- 
F o in t, b y ły c h  o fic e ró w  a rm ii 
a m e ry  ka ńsk  ie j,  osk a rżo n y  eh
zosta ło  o w ie lk ie  oszustwa 
zw iązane z egza m in am i. Jak 
się p ó źn ie j okaza ło , zam iesza
n i v; te  a fe re  kadec i b y li  człon 
k a m i wre s tp o in ts k ie j d ru ż y n y  
p iłk a rs k ie j „d u m y  a rm ii am e- 
ry  k a ń s k ie j“ .

Do a k a d e m ii p rz y ję c i on i 
zos ta li d z ię k i sw ym  u m ie ję t
nościom  s p o rto w y m  i zupe łn ie  
n ie  o b o w ią z y w a ły  ic h  dz ienne 
ro z k ła d y  za jęć  na a k a d e m ii.

K ie ro w n ic tw o  a k a d e m ii z 
c ię żk im  sercem  ro zs ta w a ło  się 
z sw o im i p u p ilk a m i, a le skan 
dal n a b ra ł z b y t w ie lk ie g o  ro z 
g łosu. by m ożna b y ło  go za tu 
szować.

Jednakże , zd e tro n izo w a n e  
„g w ia z d y  sp o rto w e “  n ie d ług o  
pozo s taw a ły  bez za jęc ia . Oto 
g ło w a  ko śc io ła  k a to lic k ie g o  w 
USA k a rd y n a ł S pe llm an  u- 
d z ie iił im  swego b ło g o s ła w ie ń 
s tw a  i zezw o len ia  na p rz y ję 
cie ich  do d ru ż y n  p iłk a rs k ic h  
u n iw e rs y te tó w  k a to lic k ic h .

K ie ro w n ic y  u n iw e rs y te c k ic h  
d ru ż y n  p iłk a rs k ic h  go rączkow o

T a k  w yg lą d a  sp o tka n ie  s iln ie jszych  d ru ż y n

w zg l. a u to m o b llis tó w  n iż  p i ł 
ka rz y .

A ta k o w a n ie  p rz e c iw n ik a  w te 
dy , gdy je s t on bez p i łk i ,  
c h w y ta n ie  p rz e c iw n ik ó w  wszel 
k ir . i j  sposobam i, w pro w ad za n ie  
p ra w id e ł w a lk i „w o ln o -a m e ry -  
k a ń s k ie j“  — oto  co ma ks z ta ł
tow ać c h a ra k te ry  m łodz ieży  a- 
m e ry k n ń s k ie j.

A m e ry k a ń s k a  p iłk a  nożna, 
k tó rą  w c ią ż  jeszcze nazyw a  się 
o b ju d n ie  am a to rską  dz iedziną  
sp o rtu , je s t w rzeczyw is tośc i 
ź ró d łe m  o lb rz y m ic h  dochodów  
d la  n a jp rze różn ie jsze g o  ty p u  
„m a c h e ró w “  sportow-ych.

Same t$ lk o  mecze m iedzy- 
u n iw e rs y te c k ie , rozegrane  w 
1959 r. p rz y n io s ły  ich  o rg a n i
za to rom  .dochód w  w ysokośc i 
100 m ilio n ó w  d o la ró w .

Czyż wohec tego m ożna d z i
w ić  się, że w  a m e ry k a ń s k ic h  
w yższych  ucze ln iach  o w ie le

Jeżdżą o s ta tn io  po ca łych  S ta
nach w  p oszu k iw an iu  o dpo 
w ie d n ie g o  „s u ro w c a “  d!a 
sw ych  d ru ż y n . O s ta tn io  sk ie 
ro w a li o n i swą uwagę na szko
ły  ś redn ie .

N ie rza d ko  zdarza się, że 
„g w ia z d a “  s p o rto w a  te j czy 
in n e j s z k o ły  o d k ry w a  w  sw ej 
k ieszen i sp o ry  p a k ie t d o la ró w  
i g o to w y  do podp isu  k o n tra k t.

W szystko  je s t dobrze, gdy 
„g w ia z d a “  ta  je s t „c z y n n a “ . 
A ie  k ie d y  tra c i z ty c h  czy in 
nych  pow odów  swe u m ie ję tn o 
ści, np. na s k u te k  ka le c tw a  
odn ies ionego  w m eczu, bez 
s k ru p u łó w  w y rz u c a  się ją  na 
b ru k . S p o rto w ie c  b y ł p o trz e b 
ny  wówczas, gdy d a w a ł ja k ie ś  
z y s k i; n a to m ia s t gdy  n ie  p rz y 
nosi n aw e t centa , n ie  ma d lań  
m ie jsca  w d ru ż y n ie .

P odobny los p o d z ie liło  ju ż  
w ie lu  sp o rto w có w  a m e ry k a ń 
sk ich .

(ex)

Młodzi pięściarze z AWF zapoczątkowali w 1952 r.
rozwój boksu akademickiego

K ie d y  p rzed  dw om a la ty  m ło d y
p ięśc ia rz  łó d zk ie g o  „W łó k n ia rz a “  
k o l. B ro n is ła w  B o n ik o w s k i w s tą p ił 
na s tu d ia  do A k a d e m ii W .F. w  W a r
szawie, b y ł m ocno zaskoczony b ra 
k ie m  na te j u cze ln i se k c ji p ię ś c ia r
sk ie j o raz s p e c ja liz a c ji s tu d e n tów  
na in s tru k to ró w  i tre n e ró w  boksu.

P e łen  zapa łu  i  in ic ja ty w y  ko l 
B o n ik o w s k i p rz y s tą p ił do o r 
zew an ia  zespołu p ięśc ia rsk ie g o  w  j 
A W F * M łod z i e n tu z ja śc i boksu z ‘ 
radością  p rz y ję l i  w iadom ość o po- | 
w s ta n iu  s e k c ji i  szybko  z a b ra li się | 
do p ra cy . P oczą tkow o  m ie li  bni j 
tru d n o ś c i: dzia łacze A ZS  n ie  w ie 
r z y l i  w  m o ż liw o śc i ro z w o ju  te j d y 
s c y p lin y  s p o rto w e j w ś ró d  studen 
tów , n ie  ła tw o  b y ło  znaleźć bokse
ró w  do w sz y s tk ic h  — 10 wag itd .

Jednak w ie lk i e n tu z ja zm  i w ia ra  
w  pow odzen ie , p o ło ży ła  k res  n ie 
słusznym  tw ie rd z e n io m , że boks nie 
zyska sobie p op u la rn o śc i u m łod z ie 
ży a k a d e m ic k ie j. S tudenc i A W F 
rozpoczę li in te n s y w n ą  pracę. P rz y 
go to w a n ia  ogó lnego w  sp o ic ie  nie 
b ra k  je s t żadnem u s łuchaczow i te j 
ucze ln i. Rozpoczęto w ię c  system a-

opa-
techn icznych

'ku
opanow an ia  fa k ty c z n e j w a łk i na 
r in g u .

S ko m p le to w a n y  zespół m iło ś n i
k ó w  boksu ró s ł z dn ia  na dzień. 
P ie rw sze  to w a rz y s k ie  spo tkan ia  ze 
s to łeczn ym i d ru ż y n a m i „S p ó jn i“  i 
„K o le ja rz a “  poka za ły , że m łodzi 
s tudenc i m a ją  za d a tk i na d ob rych  
bokserów .

w  ro k u  1952 m ło d y  zespól p ięśc ia 

rz y  A Z S —A W F  s taną ł do w a lk  o 
m is trz o s tw o  s to lic y  w  k las ie  ,,A “ . 
A ze te s iacy  w y k a z a li dob re  p rz y g o 
to w an ie  w  boks ie  we w s zys tk ich  
sp o tka n ia ch  i  w  o s ta tecznym  w y n i
ku  z a ję li trze c ie  m ie jsce  na sześć 
s ta r tu ją c y c h  zespołów . W d ru ż y n ie  
A Z S —A W F  na p o d k re ś le n ie  zas ługu
je  bardzo  p ra c o w ity  i w zo ro w y  za- 

a n i-  i w o d n ik  k o l. N a w ro c k i. Z tego m to - 
w  ; dego p ięśc ia rza  będzie k ie d yś  d o b ry  

tre n e r i  w ych o w a w ca  n ow ych  k a d r 
s p o rto w y c h .

Cala d ru ż y n a  a ka d e m ik ó w  s tano
w i d o b ry  i ściśle w sp ó łp ra c u ją c y  ze

sobą k o le k ty w . Ż yw ość w  r in g u , do
b ra  k o n d y c ja  i serce do w a lk i je s t 
dużym  a tu te m  z a w o d n ikó w  m łode 
go zespołu. P rócz re p re ze n ta cy jn e j 
d z ie s ią tk i, akadem icy  posiada ją  d u 
że re z e rw y  i  sporo ju n io ró w  Na 
tre n in g i w  A W F  p rzycho d z i ¿poro 
m łod z ieży  szko ln e j, k tó rą  s tudenc i 
sp ec ja ln ie  się o p ie k u ją . W p rzep ro 
w adzonym  w  g ru d n iu  ub. r. p ie rw 
szym  k ro k u  b okse rsk im  w  s to lic y  
a kad e m icy  w y s ta w il i  10-ciu sw ych 
w ycho w a nkó w . T rze ch  z n ich  to : 
K o ła k o w s k i, M agosa i G ą z ik  doszli 
do w a lk  f in a ło w y c h , w  k tó ry c h

ś tyczn e  tre n in g i, m a jące  na ce lu  op; 
i  n ów an ie  u m ie ję tn o ś c i tech n iczn yc  
i i  w y ro b ie n ie  u z a w o d ń ika  n a w yk

dw óch  p ie rw szych  uzyska ło  m i
s trzos tw o  p ie rw szego  kroku.* O dn ie 
s ion y  sukces w  p ie rw s z y m  k ro k u  
b okse rsk im , a k a d e m icy  zaw dzięcza
ją  sw em u ko ledze, znanem u bokse
ro w i M a rc o w i, s tu d e n to w i I I  r.
A W F , k tó ry  dobrze  p rzyg o to w a ł 
m ło d ych  p ię śc ia rzy  do ich  d e b iu tu .

Szczególną a k ty w n o ś ć  w  te j p ra 
cy  p rz e ja w ia  m ło d y  tre n e r  ko l. B o 
n ik o w s k i — s tu d e n t I I I  ro k u  A W F.
N ie  szczędzi on w y s iłk u , aby z m ło 
dych  A W F -ia k ó w  w y ro ś li p rzysz li 
tre n e rz y . T a k  w ła ś c iw ie  trze b a  ro 
zum ieć ic h  sp ec ja liza c ję  w  boksie

M im o  dużego zapa łu  s tu d e n tów  
do u p ra w ia n ia  p ię śc ia rs tw a , k ie ró w - ] ro z w ija ć  się 
n ic tw o  u cze ln i, n ie  p rz e ja w ia  w ie k -  i tó w  ta k  Jak 
szej tro s k i o w ła ś c iw y  ro z w ó j ie j 
d y s c y p lin y  sp o rtu . Do dn ia  d z is ie j
szego D z ia ł Boksu w A k a d e m ii W F 
n ie  ma k ie ro w n ik a , k tó ry  m óg łby  
ze ląć sm* w y c h o w y w a n ie m  m łod ych  
k a d r p ieść a rsk ie h . T rzeba , aby  re k 
to r  A W F  Io w . K osm an b liż e j z a in te 
resow a ł się tą  sp raw ą  i  pom ógł

m ło d y m  s tuden tom  bokserom  w  Ich
s p e c ja liz a c ji.

R ok 1052 zapoczą tkow a ł rb zw ó j
sp o rtu  p ięśc ia rsk ie g o  w śród  s tuden 
tów  w yższych  ucze ln i. D a li tego do
b ry  p rz y k ła d  słuchacze A k a d e m ii 
W ych o w a n ia  F izycznego  w  W arsza
w ie .

Za rząd  w arszaw sk iego  A Z S -u  po
szedł za p rz y k ła d e m  sw ych  k o le g ó w  
z A W F -u  i  z o rga n izow a ł ró w 
n ie *  p rz y  O krę g u  se kc ję  b o k -  
serską, do k tó re j zg łaszają się 
coraz lic z n ie j s tu d e nc i. Za p rz y 
k ładem  W arszaw y na pew no 
pó jdą  w  'n ow ym  ro k u  1953 in n e  o - 
k r tg i  AZSwu, a s p o rt p ię ś c ia rs k i 

będzie w śród  s tu d e n - 
pozostale  d y s c y p lin y

sportow e.
Z N o w y m  R ok ie m  życzym y  m ło 

dym  bokserom  z A W F  i w s z y s tk im  
m iło ś n ik o m  p ię śc ia rs tw a  na w y ż 
szych ucze ln iach , pom yś lnego  roz
w o ju  l dużych  os iągn ięć w  nauce i  
sporc ie .
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